Nr s 72. 
OO O 
wedakior naczelny? 


br. ALEKSANDER VOGEL. 
Biera redakoyf: ul Sykstuska l $ 
otwarte od EAT zaś w I 0 Z =" 


Biura adz'inistrao ui. K i 
kat oklep); oiae opernikś l, 7, par- 


yi 
d . 
wieczorem bes To s7 U H 
Przedpłata na „Gazetę Mazodową” wynosi 
Lwewia : = 
Biesigornio Ae s kor, 50 1. =. 
ar 6 7 50 
5 215; 5 mcd 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


Wrs s „Tygodnikiem mód I powieści” lub 
też z warszawskim cygodnikiew. „Klarno* i 13 te- 
mami rocznie premfi: 
k”arialnie wo Lwowie 8 kor. 40 h 
Wet t Da: ©. 

IW. pl] ce! 4 
saw k | Adair anie do doma 


dopłnan REG 


Lwów — Środa 


mme 


dnia 4 kwietnia 1906. 


Rok XLVI. 


NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


se O aSa 


Uświadamianie. 


Do walki zachęcają pisma ruskie, do walki 
zachęca „Naprzód“ i jego przygodni satelici. 
„Jeżeli intryga szlachecka stanie w poprzek in- 
teresom państwa i ludów (ij. powszechnemu itd. 
prawu głosowania) wówczas nie cofniemy się 
przed walką, do której już dzisiaj, zawczasu, 
wszystkich wołanay. Kto raczej wszystko chce 
w gruzy zamienić, niż dać równe prawo wy- 
borcze ludowi, niech zbiera owoce tej szalonej 
polityki, W roku rewolucyi w Rosyi, niech igra 
z wolą milionów?. Tak pisze „Naprzód*. 

odezwie zaś komitetu wykonawczego 
socyalnej partyi robotniczej w Austryi czytamy : 
„Uroczystość Majowa tegoroczna będzie potężną 
manifestacyą proletaryatu w Austryi «xa jego 
prawem. Pokażecie tym panom, że ich rachuby 
są mylne, że za reformą wyborczą stoi niewzru- 
szona wola ludów, jak i żelazne kunieczność 
państwowa. Tym panom, którym niedość jest 
wyzyskiwać Was ekonomicznie. tórzy sądzą, że 
i nadal jeszcze będą mogli Was politycznie cie- 
miężyć i oszukiwać, okażecie jasno, że dni hańby 
naszego kraju są policzone. My wszyscy, my 
uswiadomieni klasowo proletarycsze wszystkich 
Barodów, powstaniemy w tym dniu, my wszyscy, 
Niemcy i Czesi, Polacy i Rusini, Włosi i Sło- 
weńcy,i w imieniu ciemiężonych, oszukiwanych, 
pogwałconych ludów zawołamy do ich wrogów: 
Chcemy naszego prawa i „adna potęga nie po- 
wstrzyma nas od zdobycia 
wanie, że jesteśmy zdecydowani toczyć tę walkę 
aż do końca, choćby miała kosztować nie wie- 
dzieć ile! Ludu roboczy! Święto Majowe obcho 
dzić będziemy pod znakiem walki o reformę wy- 
borczą !* l 


Obok agitacyi drukiem szerzcuaj, idzie sło- ; OStabienią nikczemnych zabiegów przeciwników 
wna. W budynku cyrkowym w Krakowie uświa- | równego, 
w niedzielę robotnilców pp. Daszyński i | go prawa wyborczego z Koła polskiego zaraz 
ystarczy kilka wyjątków | wystąpili.” 


damiali 
Rotter. W jaki sposób—w 
ze sprawozdania autentycznego, bo pomieszczo - 
nego w a e 

| tygodni trwała jedna z największych dys- 
kusyj, jakie parlament w ostatnich 10 latach wie 


dział: dyskusya nad reformą wyborczą. Wyjaśni- | Ści na grunt odporny. Oczu jednak ma grożące 
za ludem, za reformą, niebezpieczeństwo zamykać nam nie wolno. 


ło się, kto jest za nami, 
a kto przeciw ludowi, przeciw jego prawom. 
Przez 3 tygodnie słuchaliśmy z naprężeniem, ja- 
kie argumenty przeciwnicy zdołali przeciw niej 
prmytoczyć. Słyszeliśmy słowa pełne ja- 
d u, nienawiści, pogardy do ro- 
botnika i chłopa, do wszyst- 
kiego, co pracuje. 


R szczurami, domem waryatów, a nie 
cyą ludu. Lud w ich oczach niedojrzałym jest 
jeszcze do objęcia rządów, trzeba urządzić „sto- 
pnie,“ po których lud dopiąłby się do władzy ! 
Hr. Sylva-Tarouca, pod którego frakiem prawdo- 
podobnie wiszą szkaplerze, powiedział, żeby lu- 
dzi podzielić na zawody, a nich utworzyć dopie- 
ro kurye, żeby „więc społeczeństwo roabić jeszcze 
na więcej kuryj, niż dzis.“ 

Inny ustęp : „Dla buzłmazyjnego społeczeń- 
stwa są tylko dwie drogi: albo walka na pod- 
stawie powszechnego prawa głosowania, albo re- 
wolucya. Towarzysze, ja nie grożę, kreślę tylko 
stan dzisiejszego społeczeństwa i mówię: kto 
chce ładu i spokoju, ten rausi dać powszechne 
prawo głosowania.* 

3 »..Gdzie jest ów, któryby dziś odważył się 

odrzucić powszechne prawo głosowania? Muszę 
publicznie przyznać, że br. Gautsch przynaj- 
mniej dotąd konsekwentnie i dzielnie broni po- 
wszechnego prawa głosowania, że można powiu- 
szować państwu, że znalazło w tej chwili takiego 
ministra. (Brawa). Dlatego szlachta polska i cze- 
ska wieleby dała, żeby — jeżeli nie reformę wy- 

rezą — to przyuajmniej twórcę jej obalić. Br. 
Gautsch czuł, że przeciw nieniu zawrą tajny s0- 
Jusz Ci sami, którzy w r. 1893 obalili Taaftego. 
Ci ludzie jeszcze i teraz żyją, ale jakaż dziś 
różnica! Ta koalicya złożona a 3 wodzów: Ja- 
worskiego, Hohenwarta i Pł.enera była dawniej 
zdolną obalić Taaffego i wziąć rządy w swe 
ręce, ale intryga dzisiejsza nie jest już zdolną 
do utworzenia rządu. Ich rząd nie trwałby i 24 
godzin, gdyż fizyeznie byliby przez nas za- 
grożeni*. 


reprezenta- 


go! Ponowimy ślubo- | reformy wyborczej walczyć będą. 


P. Daszyński mówił: „Przez ! mokratyczno-ludowcowaakcya „uświadamiania* a 


Podobnie, jak prawdziwie przedstawiał p. 
Daszyński dyskusye w izbie, mówiąc, że padały 
w niej „jedynie słowa pełne jadu, nienawiści, 
pogardy dla robotnika i chłopa, do wszystkiego, 
co pracuje“, tak dalej zapewniał zebranych, że 
Koło polskie wołało z wszechnieracami: „Heil 
Hohenzollerni* i wspólnie z nimi głosowało. 
A dalej objaśniał zgromadzonych, że w razie 
wyodrębnienia Galicyi „musielibyśmy dać więcej 
rekruta, niż dziś, sami go utrzymywać i byli- 
byśmy odcięci od wszystkich ogólno-europejskich 
zdobyczy ekonomicznych i politycznych i mieli- 
byśmy delegacyę sejmu w pariamencie, która po 
kawałku sprzedawałaby się rządowi, jak Kroaci 
Węgrom. W wyodrębnionej Galicyi nie byłoby 
przemysłu, nie byłoby i poszanowania prawa* — 
wołał p. Daszyński — uświadamiając robotników 
i zachęcał ich do pracy i do walki, zapewniając: 
„Zobaczymy, czy jedno miasto lub 
wieś będą wkraju spokojne, czy 
nie dotrze tam agitator!“ 

P. Rotter, który przemawiał po p. Daszyń 
skina, był widocznie zawstydzony  bezczelnością 
swego przedmowcy i nie próbował nawet do- 
równzć tu w powaźnem przedstawianiu najnie- 
prawdziwszych kłamstw, ale i nie odważył się 
ich sprostować. Zapewnił tylko, że choć nie na- 
leży do partyi socyalistycznej, ale do polskiego 
stronnictwa demokratycznego, to jednak dołoży 
wszelkich starań, by powszechne, równe, bezpo- 
średnie, tajne prawo wyborcze doszło do skutku 
i że razem oba te stronnictwa o urzeczywistnienie 


Prócz socyal:stów i demokratów skoncen- 
trowanych, także i ludowcy chcą dać objaw ży- 
cia i na niedzielę 8 kwietnia zwołują liczne ze- 
bramia, na których ma być uchwalaną rezolucya, 
wzywująca posłów z czwartej kuryi, „aby celem 


bezpośredniego, powszechnego i tajne- 


Na zachodzie więc kraju idzie socyalno de- 


na wschodzie radykalno- ruska... 
Oby te złe posiewy natrafiały i w przyszło- 
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Ukraińcy 
o sytuacyi parlamentarnej. 
Wypadki, jakich widownią był parlament w 


Powiedzieli, że par- | zeszłym tygodniu, nagłe przerwanie sesyi, wyjazd 
lament powszechnego głosowania będzie skrzynią br. Gautscha „n 3 : 


„na kuracyę“, wreszcie ton prasy 
półurzędowej i organów wielkich stronnictw — 
wszystko to elegijnie usposobiło polityków ru- 
skich. Już nie widzą w prezydencie ministrów 
„zbawcy Ukrainy galicyjskiej“, temperatura aapa- 
ła opada gwałtownie, a miejsce pewności i 
buty kozackiej zajmuje rzewny, posępny pessy- 
mizm. 

„Diło* nie wierzy br. Gautschowi, iż udał 
się do kąpiel czeskich w celach leczniczych; nie 
pora teraz na to. „Skoro br. Gautsch jedzie do 
Karlowarów, to oznacza to, że zakulisowe kon- 
szachty zaczną się nie aż 18 bm., ale natych- 
miast. Br. Gautsch zwróci si; przedewszystkiem 
do polityków czeskich, w tej iiczbie w pierwszym 
rzędzie do feudałów czeskich, rozumiejąc, że bez 
przyzwolenia Czechów na domagania opożycyi 
niemieckiej wszelkie jego dalsze zabiegi celem 
przeprowadzenia reformy drogą parlamentarną 
nie mogą mieć żadnego powodzenia. Wszelacy 
Schwarzenbergowie, Sylva-Tarouca'i i jak oni 
tam się nazywają, będą zatem pierwszymi, do 
których br. Gautsch zwróci się ze swemi kom- 
promisowemi przedłożeniami*. 

„Drugim czynnikiem — powiada „Dilo“ — 
z którym bar. Gautsch chce i będzie traktował, 
są Polacy, dokładnie mówiąc: menerzy Koła 
polskiego. Także w tym kierunku zrobił bar. 
Gautsch znamiecny krok naprzód. „Diło* wska- 
zuje na to, że na ostatniem posiedzeniu ra- 
dy państwa minister „duże drużno (po przyja- 
cielsku ?) i symapatyczio* rozmawiał z przewód- 
cami polskimi. Te rozmowy miały mieć „wysoce 
polityczny charakter”, bo tak je przedstawiły in- 
spirowane przez rząd dzienniki. 

„Diło* pisze, że nagłe przerwanie sesyi i 


przesunięcie akcyi za kulisy jest „najlepszym do- 
wodem. że przedłożenie rządowe „stoit złe“ i jest 
rzeczą bardzo wątpliwą, czy bar. Gaut- 
schowi uda się przeprowadzenie reformy wybor- 
czej drogą parlamentarną". Politycy i azitatorzy 
ruscy głosili dotąd w pariamencie, na wiecach 
i w gazetach, że prócz garstki konserwatystów 
niemieckich i czeskiek, z wielkich stronnictw je- 
dno tylko Koła polskie dąży do obalenia (?) re- 
forrmy wyborczej, Projekt rządowy zostałby u- 
shwalony, gdyby mu się Polacy nie sprzeciwiali. 
Oni jedni są sprawcami „całego nieszczęścia”. 
Wszelako teraz, po pierwszem czytaniu przedło- 
żenia rządowego i po pierwszych dwu posiedze- 
niach komisyi wyborczej „Diło* pisze najwyraź- 
niej: „większość teraźniejszej rady pań- 
stwa jest przeciw reformie wyborczej.* A że 
do uchwalenia ustawy wyborczej potrzebną jest 
większość */, głosów, etóż rząd prz; swej „naj- 
większej zręczności politycanej nie może liczyć 
na powodzenie pewne“. Niezadowoleni są iz żą- 
daniami występują „paredowsim  (prze- 
dewszystkiem) N i m c i“, a potem Polacy. 

„Ucieczka br. Gautscha g pełnej izby do 
zakulisowych konszachtów jest tylko następstwem 
tej wadliwej taktyki, jakiej jął się br. (łautsch 
dla przeprowadzenia swej reformy*. On — zda- 
niem „Diłas — powinien był przewidzieć, że 
z tym parlamentem sztuka nie pójdzie gładko. 
Należało mu ten parlament „kinuty do kosza“, 
a reformę „oktrojuwatyś; to byłaby, zdaniem 
woinodumców ukraińskich, jedyna „rozumna do- 
roha". Teraa pozycya rządu jest słabsza, a „br. 
Gautschowi pozostaje chyba jedno wyjście: czy- 
nić jak najdalej sięgające ustępstwa decydującym 
sferom (parlamentarnym)*. Rezultat będzie ten, 
że „utrzyma się istniejący stan, tylko w zmienio- 
nej formie*. 

Ta perspektywa wywołuje na łamach „Diła* 
dreszez trwogi o... byt i całość państwa austrya- 
ckiego i znów polityk ukraiński z ul. Batorego 
widzi w chorobliwej swej wyobraźni błyskające 
w powietrzu ostrze owej fatalnej „sokyry*, którą 
Niemcy i Polacy godzą w podwaliny państwa. 
„W najlepszym razie — biada  melancholijnie 
„Diłoś — Polacy i Niemcy ukrzepią znów, i to 
na Giługi czas, swą hegemonię w Austryi*. Będzie 
to „dawna* choć „w modernij edycii* hegemonia, 
a Austrya będzie musiała zapisać w swych dzie- 
jach: „perdidi diem*, bo „zgrzybiały* parlament 
położył tamę centralistyczno- demagogicznym za- 
chciankom br. Gautscha. 

Sytuacya jest „fatalna“; Niemcy i Polacy 
chcą państwo swemi „siekierami“ pocwiartować. 
Ocalić Austryę od zagłady mogą tylko... ukraińcy. 
Czego nie wskórał gabinet urzędniczy i br. Grautsch, 
tego dokonają pp. Romańczuk, Kość Lewicki 
i Petrycki. Oni ogłosili „manifest* do narodu 
i powiedzieli Austryi i Rusinom: „in hoc signo 
vinces“. A zatem niech odżyją w Galicyi 
wschodniej „wicza ta zbory“, niech bezkrytyczne 
i ciemne chłopstwo ruskie będzie „na wszystko 
zdecydowane i gotowe*, niech dalej płyną rezo- 
lucye „wiczowe* a już „narodny komitet“ wię- 
cej zdziała, niż br. Gautsch — przeforsuje cudem 
reformę wyborczą, odwróci ciosy „siekier* nie- 
mieckieh i polskich i stworzy „nową Austryę*.. 
centralistyczno-sicaowo-hajdamacką ! 


Nowela do ustawy prasowej. 
Wiedeń 2 kwietnia. 


(J. N) Sprawozdanie komisyi prasowej, 
o którem już przed kilku dniami podała „Gaz. 
Narodowa* pierwsze wiadomości, zawiera także 
wzmiankę o tem, iż mniejszość członków komi- 
syi założyła swego czasu znany protest prze- 
ciwko przyjęciu dalszych części ustawy „en blos“ 
i że uznała to postępowanie za niezgodne z re- 
gulawinem. Zawiera też to sprawozdanie w do- 
datku wnioski mniejszości, zgłoszone do $$ 25 
do a przez niektórych posłów polskich i cze- 
skich. 

I tak proponuje votum mniejszości do § 18, 
ażeby zgodnie z pierwotnem brzmieniem przed- 
łożenia a wbrew uchwale większości, mie zali- 
czać kościołów do miejsc, w których sprzedaż 
pism drukowych jest ustawowo zabronieną, a to 
w tym celu, aby nie dać rządowym względnie 
policyjnym organom możności wkraczania do 
kościołów i zakrystyj w celu przestrzegania tego 


zakazu i niedopuszczania do sprzedaży. 

Do $ 30 projektu proponuje mniejszość do- 
łączyć dodatek opiewający, iż odpowiedzialny re- 
daktor, który już dwukrotnie został prawomocnie 
zasądzony za wynikający z jego niedbalstwa czyn 
karygodny, popełniony treścią pisma drukowego, 
może zostać na przyszłość w razie powtórzenia 
się podobnego niedbalstwa pozbawiony wogóle 
prawa funkcyonowania jako redaktor, a to w 
drodze orzeczenia sądowego. 

Do g 33 projektu dołączono dodatek, iż 
sprawozdania z tajnych posiedzeń sejmów 
krajowych, rady państwa, delegacyj wspólnych, 
komuisyi kontroli długów państwowych nie uży- 
wają tej nietykalności wobec sądu i policyi, ja- 
kisj używają takież sprawozdania, zgodne z pra- 
wdą, z posieazeń jawnych. 

Zaproponcwano dalej przywrócenie skreślo- 
nego przez większość komisyi $ 33 praedłożenia 
rządowego, który żądał, aby publikowanie w 
piśmie drukowema wiadomości lub obrazowego 
przedstawienia z życia prywatnego lub rodzin- 
nego, które odnośnej osobie może w jej anacze- 
niu i stanowisku społeeznem szkodzić, uznanena 
było za przestępstwo prasowe, które na pry- 
watną skargę poszkodowanego ma być karane 
karą pieniężną 100 do 200) kor., przy oko- 
licznościach zaś szczególnie obciążających oprócz 
tego aresztem trzydniowym do trzy'mmiesięcznego. 
Da!sj żądał ten paragrai, aby w razie dowodnie 
poniesionej szkody wiał poszkodowany prawo 


żądania odszkodowania, co do którego sąd w 


wyroku karnym ma decyzyę powziąć. 

Zażądano, ażeby zgodnie z pierwotnem 
brzmieniem przedłożenia rządowego uznano za 
przekroczenie karygodne ogłoszenia dziennikar- 
skie, odnoszące się do zapobiegania chorobom 
płciowym lub ich leczenia. 

Co do postępowania karnego w sprawach 
prasowych zaproponowała mniejszość restytuowa- 
nie $ 37 przedłożenia rządowego, które uchylało 
pierwszy ustęp $ 493 u. k., tudzież postanowienia 
ustępów 3—5 artykułu V ustawy z 17 grudnia 

£62. Z tych przepisów postanawiał pierwszy 
ustęp $ 493 u. k., że wszystkie w S$ 487 —492 
u. x. oznaczone obrazy czci mają być z reguły 
uważuuc jako przekroczenia i karane aresztem 
od jednego do sześciu miesięcy, jeżeli zaś popeł- 
nione zosiały treścią pisma drukowego, to jako 
występki, karane aresztem od 6 miesięcy do 
jednego roku. Obecnie zaś wedie przedłożenia 
rządowego mają te uczynki być uważane zawsze 
tylko jako przekroczenia. Przepisy zaś ustawy z 
roku 1862, których uchzlenie jest proponowane, 
dotyczą jedynie kwestyi, czy pewne czyny kary- 
godne mają być ścigane z urzędu lab jedynie na 
żądanie interesowanych. 

_ Mniejszość komisyi zażądała następnie, a to 
zgodnie z petycyą lwowskiego Towarzystwa ochro- 
ny młodzieży, ażeby czyny karygodne, popełniane 
przez aamieszczanie pornograficznych  ilustracyj 
w dziennikach, roslepianie pornograficznych pia- 
kat, wywieszanie takichże obrazków, kart korespon- 
dencyjnych i t, d. za wystąwami sklepowemi, zo- 
stały wyjęte z pod judykatury sądów przysięgłych 
a poddane zwykłym sądom powiatowym. W 
tym celu zaproponowano odpowiednią znaianę 
$ 516 u. k. 

Mniejszość zaproponowała dalej również 
przywrócenie $. 39 przedłożenia rządowego, we- 
dle którego mają orzekać sądy przysięgłych o 
wszystkich zbrodniach i przestępstwach, popełnio- 
nych treścią pisma drukowego, tryvunały I. in- 
stancyi o przestępstwach, popełnionych inaczej, 
aniżeli treścią pisma drukowego, zaś sądy po- 
wiatowe © wszystkich przekroczeniach, cho- 
ciażby nawet treścią pisma drukowego popeł- 
nionych. 

Pod powyższymi wnioskami mniejszości 
znajdują się podpisy posłów hr. Beloredi ego, Bo- 
hosiewicza, Fuchsa, Jędrzejowicza, ks. Komorow- 
skiego, Merunowicza, Parisha, St. Pinińskiego i 
Starzyńskiego. Jednakże pp. Bohosiewicz, Fuchs 
i Merunowicz podpisali tyiko niektóre z powyż- 
szych waiosków, 

Wywołało powszechne zdziwienie w kołach 
poselskich, do których wnioskodawcy mniejszości 
należą, że subkomitet komisyi prasowej, który 
na posiedzeniu swem z 21 marca zajmował się 
ostateczną redakcyą ustawy prasowej, nie chciał 
nawet formalnie zająć się wnioskami mniejszości 
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Vogler (Otto Mass) Walfńschgasse 10, Rudolf Mosze 
Beilerstńdte 2, A. Oppelik Grónangergasse 12, M 
Dukes Nachf.: Max. M rcentsta & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Daunen: 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VII 
Sti e nr. 4; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszcie: Juliusz mę lą 
Elisabethring 41; We Frankfureie n. M.: Hss- 
sonstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: ©. Adama Ciborowskiego następca: Ha- 
czkowski 14, Cité de Trévise Paris. 

OENA GGŁOSZEŃ : Ogłoszenia wy- 
ezajne na jedneszpaltowy wiersz drobnym drusiem 
lub jego miejsce 20 hal. Hedesian6 za wiersz iub 
jego miejsce 60 hal, Głosy publivzności zt 

ersz lub jego miejsce 1 kor. Prywstna koras- 
"zadenoya 6 tai, oi wyrazn 
Summer kosztuje 8 h., na «*wincyl 10 hal. 


(Numera dawniejsze koszizją po 10 ot.) 


i wypowiedzieć w obec pełnej komisyi swego o 
nich zdania. Jeszcze więcej zdziwiło wszystkich, 
że sprawozdawca komisyi p. Sylvester zredago- 
wał ogólny referat o ustawie prasowej, że prezes 
komisyi prasowej p. Ivcević go podpisał i że w 
ten sposób sprawozdanie komisyi zostało wydra- 
kowane i ogłoszone, pomimo, że komisya refera- 
tu tego nie wysłuchała i nie zatwierdziła, a nie 
dała też p. Sylvestrowi i prezesowi prawa zre- 
dagowania i ogłoszenia sprawozdania samo- 
istnie. 

Gdyby wbrew wszelkim oczekiwaniom pró- 
bowano postawić drugie czytanie projektu ustawy 
prasowej na porządku dziennym izby, to człon- 
kowie komisyi, którzy zgłosili wnioski mniejszo- 
ści, będą musieli jak najbardziej stanowczo 
przeciw temu zaprotestować, z powodu iż pro- 
jekt przyjęty en bloc jest przyjętym nielegalnie, 
że jest nielegalnie przedłożonym izbie i że izba 
wskutek tego nie ma prawa nad nim obradować 
i będą się musieli domagać (jak to już zapowie- 
dzieli w swem votum mniejszości), ażeby izba 
odesłała napowrót cały projekt do komisyi celem 
przedyskutowania go od $. 25 aż do końca i zło- 
żenia dopiero potem ogólnego sprawozdania. 
Stronnictwa, stojące za wnioskodawcami mniej- 
szości, niewątpliwie przychylą się do tego żąda- 
nia a należy się spodziewać, że i pełna izba 
pójdzie za głosem prawa i przepisem  regu- 
laminu. 
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Sprawy zagraniczne. 


PO ROBOCIE ALGECIRSKIEJ. 

Robota algecirska nikomu nie poszła po 
myśli — w.ęc powszechne niezadowolenie. Ro- 
bota algecirska skończyła się lepiej, niż przy- 
puszcaano — więc zadowolenie powszechne... 
Półurzędcwcy x:ienjeccy przysięgają, że dyploma- 
cya niemiecka zwyciężyła ; prasa francuska prze- 
eiwnie twierdzi, że to Francya zwyciężyła. Tam- 
ci przeoczają, że ucoda w Algeciras przyszła do 
skutku d. 31 marca, więc właśnie w rok po wi- 
zycie cesarza w Tangerze, więc nie porównują 
swoich ówczsnnych cacziei pyszałkowskich z o- 
siągnietym dziś wynikiem, a sułtan marokański 
podziękuje na zawsze Niemcom za oniekę mad 
islamem, która tyiko pospolitym yeszeftom nie- 
mieckim za pokrywkę służyła. Prasa francuska 
zaś zapomina, jaki okrutnie blady strach powiał 
po republice, gdy Berlin zaczął szablą pobrzęki- 
wać i Bülow Bihoardowi wręcz szablą w oczy 
mignął. Zapomina prasa francuska, jak dopiero 
wtedy spostrzeżono, że combesowski minister 
wojny Andrć z umysłu zaniedbał podnoszenia 
zbrojności Francyi, że np. nie użył 500 milionów 
franków, na tən cel przez parlament uchwalo- 
nych; że od strony właśnie niemieckiej armia 
francuska była bez mundurów, bes broni do- 
statecznej, bez prowiantów, na łup jazdy nie- 
mieckiej nieuchronnie wydana. 

Pelletan jako minister marynarki zrujnował 
wręcz marynarkę wojenną pod względem okrę- 
tów i podbechtywał robotników  arsanałowych 
i dokowych do buntów. Parę dni temu niemiecki 
minister marynarki, adm. Tirpitz, oświadczył na 
głos w rajchstagu, że niemiecka marynarka wo- 
jenna dorówna już francuskiej. Szybkość, z jaką 
wyrzucozo Delcasiego, gdy Wilbełm II brwi 
zmarszczył, trąciła tchórzostwem. I po co tryum- 
tować, gdy z płaszcza, którym Franca za łaska- 
wem pozwoleniem Anglii chciała nakryć Maroko, 
zaledwie trendzie pozostały. 

Ale wszyscy są zadowoleni, bo nareszcie 
handel ı przemysł mogą już myśleć o operacyach, 
paraliżowanych niepewnością co do sprawy w8- 
rokańskiej, która niemai krytyczne przybierała 
znamię. Cieszą się zaś niepomiernie ministrowie 
skarbu i w tem właśnie tkwi powód, że konfe- 
rencya w ostatnim tygodniu tak się ze sprawą 
uwinęła. Najpierw Włochy wyglądały gorączkowo 
chwili, iżby mogły przystąpić do przygotowanej 
od trzech lat konwersyi swoish długów, a którą 
wojna rosyjsko-japońska a następnie historya 
marokańska przerwała. Rosyi groziło bankructwo 
finansowe, gdyby załatwienie historyi marokań- 
skiej nie otworzyło jej m=i wości zaciągnięcia 
grubej pożyczki, choćby ns. * arunkach przykrych. 
Niemcy potrzebują pożyczki wielkiej dla załata- 
mia potrzeb Rzeszy; potrzebują jej Prusy. 
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NA GALĄZCE 


powieść przez PIERRE de COULEVAIN. 


(Ciąg dalszy.) 


Zgnębiona burzą wewnętrzną, która we mnie 
wrzała, położyłam się na otomanie, usiłując 
oswoić się z myślą zobaczenia Coletty. Byłaż 
rzeczywiście tak chorą, jak mi mówił portyer ? 
Czy przybyłam tu, by jej wlać spokój w a'uszę? 
Tak, uczynię to za jakąkolwiekbądź cenę! Przy- 
pomniałam ją sobie, jej cerę 'natowo=ja my, 
jako aksamit biały, prześliczne CZarne oczy, ua 
śmiejące i poczciwe. Wspomnienia dziecinne j 
młodzieńcze wypełzły ze wszystkich komórek: 
mojego mózgu. Wskazały mi kobietę z naturą 
gorącą i wpływową, ale szczerą i uczciwą. Kie- 
dy? jak? gdzie? Ów trójkąt przyimków  ukształ- 
tował się w mej głowie po raz milionowy. Do- 
wiem się nareszcia! Nowe cierpienie, które mię 
czekało, zawierało może, jak wiela innych ukryte 
dobrodziejstwo! W jaki też sposób Opatrzność 
urządziła spotkanie naxze? Coletta przyjdzie do 
mnie, czy ja pójdę do niej? Ledwo zadałam so- 
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bie pytanie — zapukano do drzwi moich. Stanął 
w nich jeden z groomów hotelowych. 

— Od pani baronowej d'Hauterive, podając 
mi na tacy list. 

Pismo niekształtne a drobne, wyróżniające 
się wśród tysiąca. Serce biło mi gwałtownie. 
Więc i ona wiedziała, że jesteśmy pod tym sa- 
mym dachem. Oto, co mi pisała: 

„Antonio, przed tygodniem pani Lima — 
żona dyrektora, zapowiedziała mi przyjazd Jean 
Noćla; ona też wyjaśniła mi, że właściwe jego 
nazwisko jest: pani de Myćres! Jestem przejętą 
tą wiadomością. Nie umiem wyrazić, z jaką ra- 
dością i trwogą oczekuję cię! Tyś więc to — ów 
powieściopisarz, który mię poruszył do dna du- 

| szy. Nadto to piękne, wprost niesłychane! Bóg nas 
łączy po piętnastu latach. Cóż to za łaska dla 
mnie! Przyjechałam do Bagnoles dla wzmocnie- 
nia sił przed operacyą narośli — której muszę 
się poddać w pierwszych dniach września. Od 
ciebie zależy, bym bez obawy w oczy śmierci 
spojrzała. Nie odmawiaj mi rozmowy z tobą, O 
którą napróżno prosiłam cię tyle razy. Pani de 
Myćres mogła być nieubłaganą, Jean Noël je- 
dnak — umie chyba przebaczać. Zapytuję go 
więc, czy zechce przyjąć mię jutro popołudniu? 
o której godzinie ?* 

Łzy trysnęły mi z oczu, łzy wylane dla Co- 


letty odświeżyły mi serce, jako krople rosy. W tej chwili koiła mię aapachami swych naj — Jakże jestem szczęśliwą że cię widzę — 
Odpowiedziałam natychmiast: „Jean Neel | milszych drzew — niby winem szampańskiem. | szepnęła. 
czekać cię będzie jutro o czwartej, — przyjdź | Pod jej działaniem ustąpiło ściśnięcie gardła, Przysunęłam krzesło i usiadłam przy niej. 


bez trwogi.“ Dziwiłam się nieco, że oOanaczyła | 


dopiero dzień następny; naco przedłużać wspólny 
nasz niepokój, Wysławszy bilet mój — potrzebo- 
wałam koniecznie zaczerpnąć świeżego powietrza. 
Włożyłam kapelusz s zamiarem odbycia długiej 
przechadzki. Wychodząc z Grand hotelu — spoj- 
rzałam na krajobraz, który mię zachwycił wczo- 
raj; — dziś w pełnem słońcu stracił trochę. Ko- 
ściółek mały, prześlicznie położony, — wiodły 
doń wspaniałe eiosowe schody; zbudowany prze- 
ważnie z grubej blachy, wyglądał jakby złożony 
z pudełek sardynek; raził więc smak estetyczny, 
tem bardziej, że wznosił się w uroczej miejsco- 
wości. Budownicay nie miał widocznie poczucia 
kultu katolickiego mni zmysłu artystycznego. 
Krajobraz za to zachwyca mię, Zakład kąpielowy 
zdaje się być położony wśród polany ogromnego 
lasu. Po kilku minutach weszłam w niezmiernie 
długą aleję, tak zacienioną, że jest niedostępną 
słońcu, — zwie się pretensyonalnie „aleją Danta“, 
wiedzie wprost do zakładu. Poczułam odrazu 
przepyszne powietrze; rozszerzam też nozdrza, by 
go zaczerpnąć jak najwięcej. Oddechałam dobro- 
czynkym zapachem mcdrzewi, buków i świerków. 
Przyroda, czasem okrutna, bywa niekiedy dobrą. 
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serce biło zwyczajnem 
drzeć. Udałam się do parku, wśród którego stał 
zakład obok nowo wzniesionsgo hotelu. Usiadłszy 


tempem, nogi przestały 


na werandzie, piłam herbatę, rozglądając się 
trwożliwie w prawo i w lewo, czy nie zobaczę 
Gwidona d'Hauterive. Słońce znikło wcześnie — 
za pagórkiem lasem pokrytym; wilgoć wieczorna 
zmusiła mię do powrotu  Zoryentowawszy się w 
położenia, wybrałam inną drogę, wiodącą brze- 
giem jeziora, przez most kamienny do ogrodu, 
otaczającego Grand hotel, którego facyatę oświe- 
tlały ostatnie promyki zachodzącego słońea. Wstę- 
powałam pomału na szerokie schody. Na terasie 
nie zastałam nikogo, opróca jakiejś pani, spo- 
czywającej na fotela dla chorych. Zbliżywszy | 
się nieco, stanęłam wzburzona nagle do głębi 
serca. 

— Coletta ! 

— Antonia! 

Poznałyśmy się odrazu. 

Pani d'Hauterive wymówiła imię moje jakby 
wołając. Usiłowała wstać, upadła wszakże na fő- 
tel, podeszłam ku niej, ująwszy ją za rękę. 

— Oto jestem — wyjąkałam. 

Ocsy jej zaszły łzami. 


Coletta była prawie zupełnie siwa, blada 
śmiertelnie, usta miała bezbarwne. Litość wielka 
napełniła mi serce. 

— Mówiono mi, — że wody Bagnoles zna 
cznie ci pomogły ? 

— Tak, przyjechawszy tu, chodzić wcale 
nie mogłam. W Lourdes uważanoby mię jako 
cudownie uzdrowioną. I uzdrowioną jestem rze- 
czywińcie, mając cię przy sobie — dodała zniżo- 
nym głosem. 

— (Chcesz przyjść do mnie? — zapytała 
rumieniąc się nieco. 

Skinęłam przyzwalająco. Podniosła się z 
trudnością i wolnym krokiem udała się wrar 
ze mną do swego mieszkania, do którego wcho- 
dziło się wprost z terasy. W saloniku zwró- 
ciwszy się ku mnie, zpojrzała mi w oczy głę- 
boko. 

—Tyś to więc naprawdę, v! jakżem szczę- 
śliwa, — mówiła i zarzuciła mi ręce na szyję tu- 
ląc się do mnie. 

— Przebacz mi Antonio, przebacz ! — wołała 


namiętnie. 
(C. d. n.) 
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„Potrzebuje też pożyczki Francya i to zna- 
cznej, Rouvier jako minister-prezydent i minister 
skarbu trzymał się twardo swojej zasady : „ża- 
dny ch nowych pożyczek, żadnych nowych po- 
datków!“ Ale za drzwiami parlamentu stanęło 
widmo nowych walnych wyborów i Rouvier 
musiał patrzeć się a nawet dopomagać, gdy zs- 
trwcżeni 0 swoje mandaty deputowani rzucili się 
na finanse ojczyzny, dla skaptowania sobie wy- 
borców. Rolnikom przywrócono prawo wypalania 
wódki ze swego zboża, wina, jałowcu itp. Porto- 
ryum od listów zniżono z 15 na 10 centymów, 
opłatę od bicyklów zniżono na połową. Zatwier- 
dzono ustawę O zaopatrzeniu robotników na sta- 
rość, która jeszcze niewiadomo jakie skuiki co 
do finansów za sobą peciągnie. Wszystkim dano 
wiele, socyalistom dane sumy olbrzymie — a 
jednak jeszcze przea to mandaty nie będą za- 
pewnione, ale olbrzymi dług Francyi, daleko 
większy od angielskiego, podskoczy znowu 
cc rajmniej o jeden miliard franków. A w do- 
datku, sby ułatwić Rosyi pożyczkę, minister 
Skarbu koincarre będzie musiał do czerwca od- 
wiec zac.ągnięcie pożyczki francuskiej. 


NOWY STRAJK OLBRZYMI W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH. 


, Z Indianopolis donoszą, że wskutek zlece- 
nia centralnego komitetu robotników zorganizo- 
wanych, zaprzestało roboty d. 1 bm. pół miliona 
robotników kcpalń węgla, aż do załatwienia 
wszczętego z właścicielami kopalś zatargu. Jak 
się zdaje, do końca bież. tygodnia 100.000 . ro- 
botników wróci do pracy w tych okręgach, w 
których posiadacze kopalń przyjmą warunki 
skali płacy z r. 1903, następnie obniżonej. 

Posiadacze kopalń przewidując strajk na- 
gromadzili ogromne zapasy węgla. Ale te na 
długo nie wystarezą. Zdawałoby się, że zagranica 
mile powita tę wiadomość, bo podkopany straj- 
kiem amerykański przemysł żelazny nie będzie 
mógł korturować na targowicy świata. Ale tak 
nie jest. "raktyka wykazała, że z  osłabnieciem 
amerykańskiego przemysłu żelaznego nas.ępije 
zachwian:e interesów także w Europie, zwłaszcza 
że strajk może z Ameryki przenieść się na 
Europę. Już francuski strajk węglowy zachęcił 
do strajku robotinikow w niemieckich kopalniach 
węgla brunatnego. 


Więz'enia pruskie. 

Pojawiła się książka pod tytułem: „Trzy 
lata w więzieniu pruskiem; pamiętnik w ;-ienny 
Kazimierza Rakowskiego*. 

P. Rakowski, dzieBnikarz i publicysta pol- 
ski, b redaktor tygodnika poznańskiego „Praca*, 
w październiku 1901 r. wyjechał na jedca dzień 
do Wrocławia, aby tam omówić sprawy —ybor- 
cze Górnego Slązka. Ale z tej wycieczki p. R. 
wrócił po upływie trzech lat i dwóch miesięcy. 
Zaaresztowany przez policyę pruską, przepędził 
ten długi czas w więzieniu. 

Publicysta polski nikogo nie zabił ani okradł, 
nie sfałszował weksli ani pieniędzy, nie zakłócił 

„spokoju publicznego i nie wykonał zamachu na 

niczyje dobre imię. „„Zbrodnią* jego było to je- 
dynie, że napisał kilka artykułów, które niepodo- 
bały się władzom pruskim (nie dowiedziono mu 
zresztą ich autorstwa). Niewymierność kary i 
przestępstwa razić tu musi nawet najmniej u- 
przedzonych | 

Karę swą odsiedział p. Rakowski we Wron- 
kach. Władze pruskie, choć tak bardzo czujne, 
nie zrozumiały jednak, że za kulisy urządzeń 
prawno-państwowych nie puszcza się ludzi, któ- 
rzy mają oczy do widzenia, uszy do słyszenia, a 
ręce do pisania... pamiętnika. Dzięki temu niedo- 
patrzeniu się świat wie już dziś, łe więzienia 
pruskie, przyjemnie z powierzchu wyglądające, są 
wewnątrz ohydnemi, pełnemi okrucieństwa, nieła- 
du i nadużyć torami, wcale nie różniącemi się 
od tych osławionych, dreszczem grozy przejmu- 
jących lochów, w których więzili swych prze- 
ciwników pierwsi Hehenzollecnowie. 


Ator zapisał swe spostrzeżenia na miejscu, 
Da gorąco, ukrywając je szczęśliwie przed okiem 
dozorców, wszędzie też starał się nadać im moc 
dokumentu prawnego, notując nazwiska i adresy 
świadków. Tym sposobem książka jest aktem 
oskarżenia, rzuconym sądowo-policyjnym wła- 
dzom pruskim. Jeśli te władze pominą ją milcze- 
niem, stwierdzą, wiarygodność zarzuconych sobie 
potworności; jeśli, licząc się z faktami, zsrządzą 
śledztwo i pociągną do odpowiedzilaosci winnych, 
wynikiem tego będą liczne dymisye i kary, a 
może, co byłoby najpożądańszem, uzdrowienie 
dotychczasowego systemu więziennego. W każdym 
wypadku praca naszego publicysty nie minie bez 
echa i wywoła w umysłach ruch dobroczynny. 

Trudno nam powtarzać za p. Rakowszim 
opisy wszystkich gwałtów i nadużyć, jakich był 
świadkiem a niekiedy i ofiarą. Jedne z nich tylko 
drażnią, inne cburzają, inne jeszcze budzą wściek- 
łość, a są i takie, od których krew w żyłach 
krzepnie. Wszędzie więźniowie polityczni są 
traktowani względniej od zwykłych kryminali- 
stów — we Wronkzch różnicy między . temi 
dwiema kaiegoryami ni^ czyniono. P. Rakowski 
długo walczyć musiał z władzą więzienną nawet 
o książkę i papier do pisanis; karmiono go zaś, 
nio powiem jak... pruską świnię, gdyż te stwo- 
rzenia c'sszą się szczególnymi względami, prawie 
miłością, Prusaków, lecz jak człowieka, którego 
poatanow ono zmusić do śmierci głodowej przez 
obrzydzznie mu jedzenia. Podczas dnia nie wol- 
no mu było kłaść się ani siadać na łóżku, gdy 
zań z osłabienia zataczał się, grożono mu, że 
będzie zaprowadzony pod prysznie, jako pi- 
jany. 

Inni więźniowie byli wprost katowani. Do- 
zorcy okładałi ich grubemi pałkami; podczas 
siinych mrozów wypędzali na pół nagich na 
podwórze więzienne ; zanurzali w kadziach z lo- 
dowatą wodą; zatruwali jedzeniem, którego sam 
odor o mdłości przyprawiał; ciężko chorym od- 
mawiali pomocy lekarskiej; do umierających nie 
sprowadzali księdza. Nawet osławiona systematy- 
czność i porządek pruski na każdym kroku 
szwankowały. Dzwonki alarmowe były popsute, 
inwentarz więzienny Zniszczony i pełen bra: cw, 
czynności kancelaryjna prowadzone bezładnie. 

Pac an pobytu pana R. we Wronkach, 
kilku więźniów w następstwie okrutnego ovcho- 
dzenia się z nimi, zwaryowało ; kilku umarło na 
anchoty, zarasmwszy się nie odkażoną pościelą po 
suchotnikach; kilku wpadło w chorobę śmiertel- 
ną wskutek przeziębienia, spowodowanego lekce- 
ważeniem najprostszych warunków Sanitarnych... 

Książka p. Rakowskiego czyni wrażenie 
przerażające. Stwierdza ona dwie prawdy: że w 
Prusaku pczorr:e ucywilizowanym, tkwi jeszcze 
dużo zwierzęcia i że społeczeństwo pruskie, gło- 
szące antychrześcijańskie hasło „siła prze: pra- 
wem“, są jak ewangieliczne „groby pobielane*, 
p Pioze z wierzchu, a wewnątrz pełne zgni- 
izny... 
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Z powodu zabawy dla dzieci 
cierpkich s:ów kilka. 


Pewien minister francuski, zdy była mowa 
o katastrofach, wywodził następującą teoryę: Ka- 
tastrof; podiegają także stałym prar”om, toczą się 
' pewnem peryodycznem kołem, podobnie, jak epi- 
demie, wystawy światowe, wielkie rewolucye * 
wielkie wojny i mają także swoje tradycye, du 
których należy yrzedewszystniem rozwinięcie 
wszystkich środków ostrożności... po katastrofie. 

Tradycya ta przestrzeganą jest we Lwowie 
jak najściślej, Przerażającą jest lekkomyślność, z 
jaką urządza się we Lwowie publiczne zabawy 
w zamkniętych lokalach. Jaskrawym przykładem 
tego była niedzielna zabawa dla dzieci, urządzo- 
na w salach kasyna miejskiego. Draź!liwą jest 
rzeczą O niej pisać, bo była urządzona rzekomo 
dla dzieci, a przez komitet pań, którym cierpkich 
słów mówić nie można, i na rzecz towarzystwa, 
które jest sympatycznem. Nie będziemy więc o 
niej pisać, tylko bierzemy ją za przykład. 

jest przepis, że na wszelkie publiczne wi- 
dowiska może być dopuszczonych na widownię 
tylko tyle osób, ile sała zmieści i wszystkie też 
w mieście sale, na podobne cele stale przezna- 
czone lub wynajmywane, mają przez władze od- 
mierzoną sobie ilość osób. Do teatru nie wpusz- 
czonoby pod żadnym warunkiem więcej osób, 
niżeli raz na zawsze ustanowiono, a dyrekvya 
byłaby ukaraną, gdyby jedną osobę więcej wpu- 


ściła. Do tej też ilości osób zastosowaną jest 
ilość drzwi bezpieczeństwa i innych środków 
ostrożności, istniejących zresztą — uderzmy się 


w piersi — tylko na papierze. Tymczasem w 
niedzielę w sali kasynowej było osób co najmniej 
trzy razy tyle, ile ta sala zmieścić może, nie 
biorąc już uwagi na to, że pomiędzy zgromadzo- 
nymi prawie połowa składała się z dzieci, które, 
właśnie dlatego, że są dziećmi, więcej potrzebują 
przestrzeni i więcej też w razie jakiegoś wypad- 
ku potrzeba dla nich wyjść bezpieczeństwa. Bra- 
kowało też wprost powietrza dia tej masy ści- 
śniętych osób i nie był przestrzegany żaden po- 
rządek z tych wszystkich, które nakazują najroz- 
mart»ze p:zepisy sanitarne, policyjne i w ogóle o 
bezpieczenstwie publicznem. Zupełnie tak samo, 
chociaż w mniejszym stopniu, było na rozmai- 
tych poprzednich w rozmaitych salach urządza- 
nych zabawach dla dzieci. Mówimy o zabawach 
dla dzieci dlatego, że temi przedewszystkiem 
zająć się chcemy. 

Pierwszym tego powodem jest sposób, w 
jaki zabawy te się urządza. Tych zabaw dla 
dzieci nie mówimy tu terae o tych rzeczywi- 
stych zabawach dla dzieci, które pewne towa- 

"stwa dla dzieci swych członków, np. w, dzień 
św. Mikołaja, urządzają — wcale nie urządza się 
dla dzieci, ale bierze się dzieci tylko na afisz, a 
zabawę urządza się dla zebrania jak naiwiększe 
go funduszu na jakiś cel, który, prawda, bywa 
często i pięknym i sympatycznym, co jednak nie 
może być powodem, aby zamykać oczy na nie- 
bezpieczeństwo. Obiecuje się więc tym dzieciom 
ogromnie wiele, zwabia się do sali osób tyle, 
aby się zadusić mogły, a komitet, napełniwszy 
salę, uważa, że wszystko już spełnił, co do nie- 
go należy, stłoczone dzieci pozostawia ich losowi, 
a sam bawi się na własną rękę, przekonany, że 
pracę swą już spełnił, a po pracy i jemu należy 
się zabawa. Jest to charakterystycznem, Że Ba 
każdej takiej zabawie komitet uważa się nie za 
gospodarza, który ma służyć gościom, ale za ja- 
kichś dostojników, którym się pierwsze miejsce 
należy. Np. ostatniej niedzieli, pewien pan s ko- 
mitetu, rosły, tęgi mężczyzna z dużą brodą, cho- 
dził po sali jak Niemiec po Kamerunie i roztrą- 
cał gości. Inna znów pani komitetcwa przez tłum, 
dopominający się o wydanie wygranych fantów, 
cisnęła się z bezceremonialnością funkcyonaryu- 
sza magistratu, a jakiś par, postępujący za nią, 
krzyczał głośno: ustąpić miejsca dla komitetu. 

Główną przynętą takich wszystkich zabaw 
bywa loterya fantowa. Sposób najmniej moralny 
i najmniej pedagogiczny. Wiemy, co dzieje się 
przy takiej np. wencie świątecznej, chociaż ta 
jest tylko dla dorosłych urządzaną. Demon gry 
opanowuje tłum i tłum ten walczy po prostu 
pięściami o zdobycie losu. Na zabawach dla 
dzieci wsącza się za pośrednictwem loteryi fan- 
towej w młode dusze początki namiętności do 
gry. Wszystkie dzieci, idące na ty zabawę, my- 
ślą tylko o tem, co wygrają i gotowe są wyrzec 
się wszystkiego lub przyrzec wszystko 24 kupno 
jeszcze jednego losu. Z drugiej strony iotezye te 
nigdy mie dotrzymują tego, ec przyrzekają i 
zawsze tak jakos dziwnie się składa, że piękne 
fanty wygrywają komitetowi lub z nimi zestosnn- 
kowani. Piękne panie, sprzedające losy, mają też 
dobre serca i umieją podsunąć znajomym los 
pełny; dzieci to widzą i uczą zię, jak można 
szczęściu pomagać. Ostatnia loterya faniowa by- 
ła zajfatalniej urządzoną; dostęp do niej był 
wązki i po schodkacb, tanty wydawano z powol- 
nością turecką i ostatecznie turecki nieład na 
niej zapanował, a tymczasem szczęśliwi posiada- 
cze wygrywających losów tłoczyli się godzinami, 
omdlewaijąc ze znużenia i niepokoju o dzieci, 
które na sali pozosiawić musieli. 

Nasuwa się jeszcze jedna cierpka uwaga. 
Brutalność młodej literatury poczyna już wcho- 
dzić w obyczaje młodych. Ponieważ tą literaturą 
karmią się przedewszystkiem młode panny, więc 
one najpierw się nią przejęły. Można było wi- 
dzieć w niedzielę piękne i secesyjne panny, prze- 
ciskające się przez ściśnięte dzieci i rozauwające 
je brutalnie i bezwględnie, jak gdyby szły praez 
łan nizkopiennego żyta i roztrącały cudze kłosy. 
Tym pannom, chociaż są piękne i secesyjne, na- 
leżałyby się bardzo cierpkie słowa; po naj- 
większej części marzą one teraz o japońszczyżnie, 
bo japońszczyzna jeszcze jest obecnie w modzie; 
pian więc zaznajomiły się z japońską kulturą 

zieci. 

Niedzielny przykład jest ostrzegającym. Ów 
francuski minister powiedział także, że rytmiczne 
uderzenia owego koła katastrof można obliczyć 
naprzód, niemal z matematyczną ścisłością, a 
jedynie tradycya, nakazująca zarządzać środki 
ostrożności po katastr'-fie, nie pozwala uderzeniu 
zapobiedz. W niedziełę katastrofa już wisiała w 
powietrzu ; blady strach już szedł po sali, a je- 
den jeszcze więcej krzyk głośniejszy któregoś ze 
stłoczonych dzieci byłby wywołał panikę. Ka- 
tastrofa, w obəc takiego przepełnienia salii przy 
rozkładzie wyjść, zwłaszcza, że jedno było zata- 
ragowane, byłaby straszną. Przeżylibyśmy we 
Lwowie taką katastrofę, jaką miała Ameryka na 
okręcie „Generał Slokum*. Na samą myśl o tem 
serca drzą... 

To wszystko trzeba sobie uprzytomnić. I po- 
trzeba, aby powołane do tego czynniki zajęły sią 
tę sprawą, ale wbrew teoryom francuskiego mi- 
istra. Jakikolwiek będzie cel przyszłych zabaw 
dla dzieci i przez kogokolwiek będą one urzą- 
dzane, powinny być nie tylko postawione ale i 
zacnowane warunki, jakie wszystkie przepisy po- 
licyjne i sanitarne stawiają przy urządzania po- 


icscławicami. Przypominając tę piękną rocznicę, 


dobnych widowisk i na wszystkica powinni być 
obecni reprezentaąci władz b-spieczeństwa pu- 
blicznego 1 władz sanitarnych, czuwający nad 
ścisłer”  rcestrzeganiem tych przepisów. Prze- 
dews:' «m rr powinno być dozwolonem 
wpuszczanie wię zej ilości osób, ponad dla nd- 
nośnej sali ustanowionej, Należałoby także uprzz- 
dzić tradycyę i dokonać rewisyi sal pubiicznych 
so do ilości wyjsć i inuych ostrożnośc: ; ostatnia 
rewizya była już tak dawno przeprowadzona, że 
o zleceniach po niej wydanych już dawno za- 
pomniano. 

Przy sposobności wypadałoby także zająć 
się ioieryami fantowemi i od nich Żądać także, 
aby dotraymywały, vo przyrzekają. 


Czas odnowić przedpłatę 


na Il. kwartał r. b. 


Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ" 
wynosi: 
we Lwowie 

2 kor. 
6 kor. 
12 kor. 


na prowincyi 
2 kor. 50 h. 
7 kor. 50 h. 
15 kor. 


miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 


Prenumeratorowii Gas. 
znacznie zniżonej 


Nar. mogą po 
cenie otrzymywać 
warszawski „Tygodnik mód I powieści“, jako 
też warszawski tygodnik „Ziarno“ z 12 toma- 
mi bezpłatnej premii. Za każdy z tych 
tygodników  dopłacają prenumeratorowie Gas. 
„ie aj tylko 2 kor. 40 a półrocznie 

9 h. 


Administracya Gasety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Xronika. 


Lwów, dnia 3 kwie'nia 1906 

Kalondacz; 2 

We środę 4 kwietnia Izydora. — Gr. kat. Wa- 
syłya, — Kal. słow. Mnożysława. 

Wschód słońca 5'40, zachód 6'28. 

We czwartek 6 kwietnia Wincentego Fer. — 
Gr. kat. Nykona Prep. — Kal. słow. Borzywoja bł. 

Wschód słońca 5'89, zachód 629. 

W piątek 6 kwietnia 7 boleści N. M. P. — Gr. 
kat. Zacharya Prep. — Kal. słow. Swiętobora. 

Wschód słońca 6:87 zachód 6-80. 


Bitwa pod Racławicami. Dnia 4 kwietnia 
przypada 112 rocznica pamiętnej i aławnej bitwy 
r"produkujemy  rapoit Kości szki o przebiegu bitwy 
racławickiej, raport tak skromny, jak skromnym był 
te: woda, który błyszcwący generalski mundur za- 
mieni? na białą sukmanę. Raport jest krótki: „Świę- 
te hasło narodu i wolności wzruszyło duszę i dziel- 
ność walecznego żołnierza, o los Ojczyzny i wolność 
swoją walczącego. Poszliśmy z frontu naszego z mi- 
licyą, dniem pierwej z rekruta dymowegu do obozu 
przybyłą, z dwiema kompanjami 3 i z dwiema 6 
regimentu na nieprzyjaciela i nie daliśmy więcej 
czasu bateryom jego, tylko dwa z kartaczami wy- 
zionął na nae ognie, be wraz piki, kosy i bagnety 
złamały piechotę, opanowały armaty i zniosły tę ko- 
lumnę tak, że w ucieczaa broń i patrontasze rzuczł 
nieprzyjaciel“. W raporcis 1awet to nie jest uwido- 
oznione, że Kościuszko osobiście prowadził atak na 
obie kolumny nieprzyjacielakie, że jego dzięłem w 
pomyśle i w wykonaniu było przeprowadsenie i roz- 
strzygnięcie bitwy. 

Zmiany w sztabie gereraluym. „Deu- 
tsche Ztg.* donosi, ze w asansia majowym szef 
sztabu g”n. br. Beck zostanie zamianowany mar- 
szałkiem polnym. Od śmierci areyks. Albrechta go 
dność ta nie była oksadzoną. Równocześnie br. Beck 
wyniesionym będzie do godności hrabiego. Po tem 
odznaczeniu br. Beox cofnie się do życia prywatnego 
jako emeryt. 

Szefem sztabu generalnego zaś zostanie kamen- 
dant korpusu wiedeńskiego 
korpusu lwowskiego Fiedler. 

Obeeny komendant korpusr lwowskiego br. 
Brudermann zostanie generalnym inspektorem kawa- 
leryi w miejsce arcyksięcia Ottona, który jest chory 
i nia może pałnić płużk czynnej. 

Komendantem korpusu lwowskiego w miejsce 
arcyksiążę Leopold Sal- 


a poprzedni komendant 


br. Br 
Yator. 


inna zostanie 


Mianowania. Minister skarbu zamianowst 
sekretarza skarbu Jana Zacharjasiewicza radcą 
karbu w oFręgu lwowskiej krajowej dyrekcyi skar- 
bowej. 

Namiestnik nadał sekretarzowi pow. Szymonowi 

Kłodnickiema ad personam [X raugę urzędników pań- 
stwowych. 
Prazamia. Namiestaietwo zaprezentowało kB. 
Józefa Komende, zawisdowcę gr. kat. probostwa w 
Pleśnianach, na opróżnione gr. kat probostwo regiae 
collationis w SŚliwkach. 


Ze sfer apiekurskich. Prawomocne Konoe- 
syg na otwaroie nowych aptek otrzymali pp. Buga- 
niusz Gabryel Rein ze Lwowa w Drohobyczu, J. 
Krzyżanowski ze Lwowa w Tarnopolu. Koncesye w 
drugiej instancyi na aptekę w Grębowie (pow. tarno- 
brzeski) otraymał p. Jan Haszczyc z Przemyśla. P. 
Tadeusz Skowroński, wydzierżawił aptekę spadkob. 
śp. Zahradnika w źłoczowie, p. Białoskórski, aptekę 
w Krakowcn, p. Klemens Reischer aptekę w Rudani- 
ku. Zarząd apteki spadkob. Śp. Dadleca w Żółkwi 
objął p. Karol Gross, zarząd apteki w Skale p. M. 
Piotrowski. 


Kronika lwowska. 


> Muzyka wielkotygodniowa. We wszyst- 
kich niemal eęntrach sztuki muzycznej (zwłaszcza 
spiewu chóralnego) wykonują się w tygodmu męki 
Pańskiej wzniosłe dzieła muzyki wielkotygodniowej 
(jak oratorya, pasye, psalmy, motteta), Lwów w tym 
rokn niezwykle powaśny na polu produkogi muzycz- 
nej w dobrym stylu, nie pozostanie w tyle, Może 
nawet nie było tak pięknego tygodnia, jaki si, za- 
powiada. Przygrywką niejako będzie retrespektywny 
koncert zasłnżonej jubilatki „Lutni, która wyksna 
obok wyjątków z Haudla, potężnej modlitwy „Ufaj- 
oie“! J. Nowowiejskiego, sałą „litanię ostrobramską* 
St. Moniuszki, w którsj tak łatwo a głęboko od- 
czuje Polak wielki ból wciąż deptanego narodu... 
Te w przyszłą niedzielę 8 bm. 

A zaraz w ponisdziałek wielki, pierwszy pu- 
bliczny występ w sali „dome narodnego* sympa- 
tycznego „Chóru im św. Cecylii*, który przygoto- 
wuje s ogromnym  pietysmem wieczór  wielkotygo- 
dniowych spiewów, aby wykonać w sposób stylowy 
i litargiczny prawie nieznane kompozycye: Palestri- 
ay  (Improperye) — Orlanda Lassa Vittorii, Alle- 
gri'ego słynne „Miserere*, oraz polskich zapozna- 
wanych — a (orczyckiego, M. Żielenskiego i Go- 
mółki (ostatniego w opracowaniu umiejąinem  Zdzi- 
sława J»chimeckiego). Trzecią audycyą, budzącą 
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nie św. Krzyża”) — wielkie 
przez obeych uznanego 
wiejskiego. 

Konsert ten przygotowuje z całym pistysmem 
tow. muzyczne, naprawiując poniekąd fatalną po- 
myłkę w koncercie Mozartowskim, nazwawszy w 
programach z krzywdą dla genialnego mistrza mu- 
trki komnatowej i operewscj — raligiiną xantaię 
„ovile ponitsiuła* „wielka m~z kościelną" (eic)... 

Z przypadkowego faktu — sąsiedztwa dwóch 
ostatnich wieczorów — wysnuwa sią głęboka myśl. 
Koncert, którego dochód przeznacza mistrz na bude- 
wę nowri pomnikowej świątyni w stolicy kraju (rot- 
poczyna zatem z Bogiem — iani kończą!) — po- 
przedzony będzie tem, oo nader skutacznie podnosi 
umysł, rozgrzewa serca ku Boga, ti. pieśnią kościel- 
aą „chóru im. Św. Cauylii*, pracującego wśród tru- 
dności nal dźwignięciem zupałnie zaniedbanej u nas 
części liturgicznej w kościele, wzniosłej, nabożnej, 
natchnionej a kornej muzyki kościelnej, 

Obie nam potrzebne, obie nierozerwalne tak 
idealnie, że mrośno i przykro modlić się dziś lu- 
dziom bez tej drugiej, pomiatanej... Obydwa kon- 
oerty zatem mają prawo do gerącego poparcia. 

Bilety i informacyjne programy „chóru im. 
św. Cecylii“ są do nabycia w księgarni Gubrynewi- 
cza i Schmidta — u Dydyśskiego i S. oraz w cou- 
kierni Sotschka, mg. 


Z rady miəjəkiej. Wczorajsze posiedzenie 
rady poświęcone było dyskusyi nad referatem dyre- 
ktora miejskiej kolei eləktryeznej p. Tomickiego w 
sprawie rozszórzemia sieci tej kolei i zakładów elek- 
tsycznych. W referacie swym przedstawił dyr. To- 
micki szczegółowy projekt tego rozszerzenia. Projekt 
ma na celu nietylko odpowiedzieć obecnym potrze- 
bom miasta, ale także uwzględnia przyszły jego roz- 
wói. Przedstawiwszy śródmieście nasze (City), jako 
koło, zamkniete placem QGłowym, politechuiką, tea- 
trem i ul. Zieloną — zaznaczył prelegent — że do 
tego kcła mają dążyć linie tramwajowe z przedmieść, 
które okałają te koło, jako lnśne, nieregułarns linie, 
Od tzch cstersch punktów mają biedz linie ka Wy- 
sokiemu Zamkowi (z pl. Głowego), Rzeźni, Brzucho- 
wio, ul. Kochanowskiegc, Stryjską, pó Żelazną Wo- 
dę, ul. 29 Listopada itd. Główny nucisk położył 
dyr. Tomicki na to, aby ułatwić e ile możności ko- 
mumikacyę przedmieść ze śródmieściem i przez to 
zmusió ludność do zamieszkania przedmieść. Śród- 
mieście ma służyć tylko do życia publicznego, tu 
koncentrować się powinny urzędy, handel — mieszka- 
nia zaś znajdować się powinny poza obrębem Śród- 
mieścia, do którego dojazd, licząc « powretem, nie 
powinien wynosić więcej, jak 20 minut. Co się tyczy 
dojazdu do dworem, te w projekcie swye wziął dyr. 
Tomicki to pod uwagę, aby z jak najwięcej punktów 
tego koła śródmieścia było łatwe i krótkie połącze- 
nie z dworcem. Dlatego też obok wspomnianych od- 
gałęzień wypracował dyrektor plany linii okolaej — 
łączącej cztery wspomniane puuksy t. j. pl. Ołowy, 
politechnikę, teatr i ul. Zieloną. 

Pierwszy okres rozszerzenia linii tramwaja 
elektryeznego obejmuje odnogi do Wysokiego Zamku, 
ul. Kochanowskiego, 29 Listopada, Stryjskiej i Že- 
laznej Wody. Równocześnie x poprowadzeniem tej 
linii trzebaby przystąpić do rozszerzenia centrali, 
przy której nastręczają się dwie kwestye — kwestya 
systemu i miejsca. Obecnie stoimy w obec przełomu 
w technice elektrycznej, Dążeniem jest bowiem 
techników zastąpić dotychczasowe lampy żarowe (z 
weglem) lampami metalnwemi. Jeżałi iampy metalo- 
we wyrugują węglowe, centrala nasza nie będzie 
potrzebowała tege napięcia i z tem trzeba się liczyć. 
Co do miejsca na centralę, to trzeba wybrać takie, 
aby komanikacys z niem była łatwa i zapas wody 
by? blizko, Obsona centrala jest wadliwie położoną i 
w żadnym kierunkn nia da się rozszerzyć. Na nową 
centralę nadawałby się najlepiej gruat przy obecnym 
stawie Pełczyńskim, pozwalający na rozszerzenie w 
każdym kierunka. 

Drugi okres budcwy ebajmuje przebudowę 
tramwaju konnego z odnogą do rzeźni, rogatki Gró- 
deckiej i z dalszam rozszerzeniem do  Brzuchowie. 
Ponieważ * ul. Zółziewskiej dotyshexasowa rampa 
kolejowa tamowałaby ruch, radzi dyr. Tomioki omi- 
nąć ją, prowadząc linię przez część ul. Zamarsty- 
nowakiej i ul. Balonową. 

Budowa linii w pierwszym okresia kosztowała: 

J 38,500.000 kor., w drugim 3,700.000, a wraz z 
wykupnem tramwaju konnego i budową linii do 
Brzuchowie wyniosłyby koszty 10 000.000 kor. W 
obeo takiego rozszerzenia linii «większyłaby się 
znacznie liczba wozów (160), a w jednem miejscu 
(Wały hetmańskie) krzyżowałoby są 14 wozów. Na- 
turalnie, że wśród takieh warunków © ruchu koło- 
wym nie byłoby mowy. Trzebaby więc rozszerzyć 
Wały hetmańskie, utwerzyć tam rołzaj :lipsy, po 
której stycznej przesuwałyby się wozy. Pomnik So- 
bieskiego musiałby być usunięty i stanąłby r" pod- 

źszonym wokola w środki tej elipsy, Tek więc 

Wary noLikAŃSKi v sun iMiejsuu gprzilełyby postać 
dużego placu. 

Co do rentowności a tych rozazerzonych linij, 
to mimo pesymistycznych obliczeń dyr. Tomickiego, 
tramwaj „płacałby się Bowieie. Pier.ss4y okres przy- 
niósłby wprawdzia stratę, ale juz dragi okres pokrył 
by ją w czwórnasób. I tak rozobody roszae I. okre- 
su oblicza dyr. Tomicki na 958181 kor., dochedy 
na 986.000, nadwyżka zaś 32.819 kor. Ponieważ 
atoli w dcchodach tych uwzględniony jest także o- 
beony dochód z tramwaju w eumie 70.000 kor., by- 
łaby więc strata około 40.000 kor. Za to w drugim 
okresie rozchody wynosiłyby 1,631.858 kor., przy- 
chody 1,859.600 kor., aadwytka zatem 227.742 k. 
Sądzi więc referent, że oba te okresy należałoby 
złączyć. 

Po referacie dyr. Tomickiego xabierało głos 
kilku radnych, podnosząc rosmaite w tej kwestyi u- 
wagi, po wyiaśnieniach zaś dyr. Tomickiego prezy- 
dent zamknął posiedzenie. 

Oo do termiu. sozpoczęcia tych robót jest na- 
dzieja, iż do czerwca br. przajdzie sprawa przez 
alembik komisyj, Bekayj itd, i że zaraz potem a 
przedewazystkiem po zaciągnięcia nowej pożyczki ro 
hoty się rozpoczną. 

Następne posiedzenie rady w czwartek, 


-> Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W środę, dnia 4 bm. dr. K. J. Nitman: łeograda 
ziem polskich IX. Galicya, (dokeńczenie, s obrazami 
Świetlnymi). Zakład fńzyczny uniw., Długosza 8. — 
Poos. o godzinie 6. — Dr. J. Tokarski: Zarys gs- 
ologii Galicyi (a obrazami świetlnymi), Zakład cha- 
miozny uniwersytetu Długosza 6. Początek e godzi- 
nie 7 

+ Dr. Roman Barąez operator ;>wróvił i ordy 
nuje jak dawniej w chorobash chir"rgi'znych, oraz 
usznych i nosowych, 


-— Gal. isba inżynierska. Wczorajsze nasze 
sprawozdanie x walnago zgromadzenia gul, izby inży- 
nierskiej uzupełniamy jeszcze kilkoma seszegołami. 
Działalność izby, skreślona w sprawozdaniu wydziału 
dowodzi wielkiej żywotności tej lnstytucyi i czyni 
zaszczyt jej przewodniazącermu p. prezydentowi Ja- 
sińskiemu, którego energii, pracy 1 zapobiegł: wości 
rozwój swój zawdzięcza. Jedną Z najważniejszych 
spraw, na którą wydział wytężył całą uwage, była 
zakorzeniona u nas pokąina praktyka inżynierska, 


„tzieja rokującego, 
sjmi.u cy Feliksa Nowo- 


atuszne zainteresowanie — to oratoryum („Znalezie- | budownicze i miernioza i w każdym konkretnym wy- 


padku czynił starania w namiestnietwie, celem usu- 
nięcia złego. Wskutek odezwy stałej delegacyi IV 
Zjazdu inżynierów i architektów w Wiedniu w spra- 
wie ustawy o ochronie tytułu inżynierskiego, odniósł 
sio wydział petycyą do Koła polskiego o poparcie 
usiłowań wszystkich techników oœ niedopuszczenie 
nadania tytułu iażynierskiego uawet w wyjątkowych 
wypadkach uczniom wyższych szkół przemysłowych. 
Zajął się wydział daie) zasadniczą sprawą udzielenia 
koncssyi na budowniczych autoryzowanym inżynie= 
rom budowy. W ankiecie zwołanej przez izbą kandlo- 
wą w sprawie zaruierzonej przez rząd zmiany usta" 
wy 0 uregulowaniu przemysłu budowlanego, wzięła 
izbu ndział przez delegatów wydziału, a równocześnie 
przedłożyła  namiestnictwu memoryał, proponując 
konkretne poprawki do tej ustawy, zmierzające «lo 
ograniczenia zakresu działania majstrów murarskich, 
wykluczenia fuszerów i przedsiębiorców budowlanych 
bez kwahfńkacyj i podniesienia całego stanu budowni- 
cńych przez ustanowienig wyższej kwalifikacyi i 
dłuższej praktyki. Dalej wzięła izba udział w akcyi 
zainicyowanej przez pragską izbą inżynierską i wniosła 
wspólnie z izbą wiedeńską memoryał de izby posłów 
w sprawie wykonywania podziałów parcel katastral- 
nych, z protesteia przeciw petycyi austr. stewarzy- 
szenia leśników, które zażądało, aby egzaminowani 
leśnicy mieli prawo tak, jak cywilni geometrzy prze» 
prowadzać podział parcel leśnych i sporządzać do- 
tycząse plany. £ powodu wyłączenia spraw przemy= 
słowych z ministerstwa spraw wewnętrznych i pray- 
dzielenia ich ministerstwa handlu, przeszły również 
i sprawy, dotyczące autoryzowanych techników cy- 
wilnych do ministerstwa handlu, w którera utwo- 
rzona osobną sekcyę przemysłową. Sposobność tę 
wysyskał wydział, aby przypomniać ministerstwn od 
wielu lat zalegającą sprawę reorgan''noyi insty euvj. 
sywiluych techników. Sprawa ta jest na dobrej drodz» 
i są widoki pomyślnego jej załatwienia. Zajmował 
się wreszcie wydział sprawą mianowania i używania 
znawców Sądowych bez wszelkiej  kwalifikacyi 
technicznej, poczynił kroki u prezydyów wyższych 
aądów krajowych we Lwowie i Krakowie, aby wpły- 
nęły na podwładne sądy, aby do znawstw techni- 
czonych używały wyłącznie  ukwalifikowanych 
techników. To są najważniejsse sprawy x szeregu, 
jakie wylicza sprawozdanie. 


— Ogólny wiee urzędników c. k. kolei 
państwowech w Galieyi, odbędzie się we Lwu”ie 
w niedzielę 8 bm. o 4 popołudniu w sali Doma na- 
rodnego przy ulicy Teatralnej 22 celem  założeria 
„Związku zawodowego“. Wstęp na sale dozwolony 
tylke urzędnikom kolejowym za okazaniem legityma- 
cyi, *udzież zaproszonym reprezentantom prasy. Po- 
rządek dzien.) wi w  zagajenie, wybór prezydyum 
wiecu, sprawozd 'apującego komiteta, przyjęcie 
statutu, ukonsty Związku, wybór członków 
tymczasowego venc, zarządu, uchwalenie wysokości 
tymczasowych wkładek miesięcznych i wnioski, 


— Tanie domki dla urzędników. C-on" u- 
rzędników postanowiło przed niedawnym czasom za- 
łożyć towarzystwo, mające na relu budowanie tanich 
domków dla urzędników. Wozoraj wieczór w sali 
kasyua urzędniczego odbyło się w tej sprawie obszer= 
niejsze zgromadzenie. Wynik dotychczasowych zabie- 
gów komitetu przedstawił st. radca rach, nam. p. 
Aleksandrowicz, Rozdano też projekt statutu. Nazwa 
tow. brzmi: „Tow. budowy tanich domów mieszkal- 
nych dla urzędników we Lwowie, stow. zarejestro- 
wane z ograniczoną poręką«, Celem tow. jest „podnie- 
sienie gospodarstwa ezłonków przez budowanie dla 
nich tanich domów mieszkalnych“. Członkiem może 
być każdy włsanowolny urzędnik, Udział wynosi 
100 kor. Nad statutem wywiązała się dłuższa dy- 
skusya. Mowcy wyrażali rozmaite życzenia, jak up. 
aby członkiem tow. mógł być nietylko urzędnik, aby 
najtaniej kosztował zarząd i aby aianiejszyć liczbę 
członków rady nadzorczej itp. Ostatecznie wybrano 
komisyę statutową, w skłud której weszli pp.: radca 
Philip, Ant. Buresch, st. radca Promiński, dr. Le- 
onard Stahl, Aifr. Broniewski, Kistryn i dr. Góra. 
Komisya ta ma zająć się opracowaniem ulepszonego 
statutu, następnie zwołać ponowne nagromadzenie, ce- 
lem wyboru dyrekcyi i rady nadzorczej. Wozoraj za- 
pisało się przeszło 60 członków. 

w 


+ Demonstracya ssaocka. rozprawie 
przeciw robotnikom sanockim o gwałt publiczny skoń- 
czono dziś przesłuchiwaaie oskarzonych i rozpoczęto 
słuchać świadków. 


> Aresztowanie oszusta. Przed sześciu mniej 
więcej miesiącami zgłosił się do kancelaryi adwcka- 
tów dr. Dulęby i dr. Czeszera młody mężczyzna i 
przedstawiwszy się jako słuchacz [II roku praw, 
Jan Rudeii Preis, oświadczył gotowość objęcia wa- 
kującej w tej kancelaryi posady mundaata. Zgłorze- 
nie to zostało przyjęte i wnet potem rozpoczął Preis 
prace w kancelaryi. Pracował pilnia rano i popo- 
łudniu, pobierając za to wynugroczenie w kwocie 
60 kor. miesięcznie, Mimo widocznej pracowitości 
Preisa okazywały się w kancelaryi dość duże zale- 
głości, a przedewszystkien: robota jego była jakaś 
nieproduktywna. Propouowano tedy przyjęcie dru- 
giego mundanta do pomocy; Preis jednak ener- 
gicznie temu się opierał, zapewniając, ża da sam 
radę wszystkim  czynnościom. Istotnie też nie przy- 
jęto nikago. I dopiero w ubiegłym tygodnin wyszło 
na jaw, dlaczego to Preis nie chciał mieć nikogo 
do pomocy. Oto papełrint on przez cały Czas awej 
pracy u dr. Dulęby i Czeszera systematyczną kra- 
dzież portoryów i stempli. Zamiast mianowicie wy- 
syłać listy zwykłe i polecone, zamiast wnosić do 
sądu podania, rekursy itp., on wszystko to zniszczył, 
lub chował n siebie w domu, a pieniądze, przezna- 
czone na ofrankowanie listów. lub ostemplowunia po- 
dań, sobie przywłaszczał., Wedle przeprowadzonego 
obliczenia szkoda w ten sposób  xanceluryi wyrzą- 
dzona wynosi kilkaset, do tysiąca koron. Ta szkoda 
jest jednak niczem wobec fatalaych w wielu wy- 
padkąch następstw, jakie pociągnęły za sobą o- 
szustwa Preisa, Oto niepowaoszono wiele rekursów, 
wiele spraw hipotecznych i tabularaych w ter spo- 
sób zostało przedawnionych a klienci wspomnianej 
kaneclaryi mogą ponieść bardzo dotkliwe atraty. 
Przez niewysyłanie urgensów naraził też wielu 
klientów na znaczne koszta sądowe i egzekucyjne, 
do których byłoby nie przyazło, gdyby urgonsy były 
wysyłane, Prócz kradzieży dopusz ał się Picis 
także i oszustw, fałszując podpisy urzędników są- 
dowych w księdze doręczeń raz recepisy po- 
cztowe. 

Sprawki Preisa wyszły na jaw w zeszłym ty- 
godnia i w sobotę nastąpiło jego aresztowanie 
po przeprowadzeniu rewizyt w jego mieszkaniu, 
podczas której znaleziono mnoósiwc niedoręczonych 

ism. 

9 Preis przedstawiał się wszędzie jako akademik, 
jakkolwiek był tylko ukończonym gimnazyalistą bez 
egzaminu dojrzałości, przy którym padł przed paru 
laty, Brał też udział w życiu akademiekiem i uczęBu- 
czał do Czytelni akademickiej, Mieszkał przy ul. 
Łyczakowskiej u biednej wdowy p. Z., której pozostał 
winien około 150 kor, 

Wczoraj odstawiono oszusta do sądu karnego; 
przed prowadzącym dochodzenie komisarzem pol. p. 
Grucklerem p 'vzn*' się Preis do popełnienia zarzu- 
conych mu spra». 


+ Zamach sai Dójczy. A. Zeiler, o którego 
zamachu samobójczym denosiliśmy wczoraj, zmarł 


Um 
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w kilka godzin po przewiezieniu go do szpitala ży- | 


dowskiego. 


Kronika krajowa. 

Kościół św. Stanisława w Lutowiskach 
pozyskał w tych dniach dwie fundatorki, które ofia- 
rowały po 100 koron na budowę tegoż kościoła a 
niemi są: Ekgc. Kazimierzowa hr. Badeniowa i p. 
doktorowa (ralusińska, która juź przedtem ofiarowała 
piękny dywan. Zaznaczam, że fundatorowie składają 
przynajnenicj po 100 koron a dobrodzieje po 50 ko- 
ron na ten kościół. 

Nadto złożyli: pp. Kielanowaka 40 kor. po 
20 kor. zaś: JO. Jerzy ks. Czartoryski, F. Do- 
brzyńscy, dr. Nteczkowski, Ustrzycka i obiecała 
znaczną kwotę jako fundatorka, Eksc. Zaleska, H. 
Laskowska. Wiele osób szczegó.:ie panie zobowiązały 
się złożyć znaczne ofiary i urządzić składkę na ten 
cel. Pewna pani ofiarowała srebrny kubek z prośbą 
o modlitwę. Tow. Prsejnajśw. Sakramentu piękną 
kapę fioletową a zakonnice Najsł, Serca Jezusowego 
ornat ozerwony. Wreszcie p. Maryan Kempner, 
właściciel hali aukcyjnej przeznaczył 5%, ze sprze- 
daży rzeczy w piątek 6 b. m. na kościół w Luto- 
wiskach. Niech Wszechmocny wszystkim hojnie wy- 
nagrodzi za ofiary. Ks. Huciński, Lwów, ul. Chrza- 
nowskiej 1. 4, 

Róg wiclioki odzyskany! Z Wieliczki do- 
noszą: W sobotę odbyło się 7 tntejszym urzędzie 
górniczym odebranie słynnegn, pamiątkowego rogu 
wielickiego, który wskutek rozporządzenia ostatniej 
woli zmarłego niedawno w Wiedniu bar. Nataniala 
Rotszylda zwrócony został napowrót zarządowi <0- 
palń wielickich. Po odebraniu rogu wyjechał do 
Wieónia wydelegowany z Krakowa znnvoa W rze- 
czach sztuki złotniczej, koaserwator p. Leonard 
Lepszy. nmaczclnik krakowskiego urzędu czchowni- 
czego, Po stwierdzeniu autentyczności zabytku, róg 
umieszczony został na razie w kasie zarządu salinar- 
nego, poczem, pa sporządzeniu odpowiedniej gablotki 
zamykanej, umieszczony zostanie albo w muzeum 
salinarnem w Wicliezce, albo złożony będzie jako 
depozyt w Muzenm Narodowem w Krakowie. 


Wybór uzapełniający jednego członka ra- 
dy powiat. w Starym Samborze z grnpy większych 
posiadłości, rozpisało namiestnictwo na 17 maja br. 


Wiece ukraińskie odbyły się między 11 a 
18 zm. w pow. brzeżańskim. W tym powiecie jest 
riało „popików-radykałów*, a inni, powaźnie'si od- 
mówili swego udziału w robecie demagogicznej. 
Spotkały icu za to gromy ze strony organizatorów 
„Wicz ta manifestacij“, Atakowane więc parochów 
ruskich na wiecu w Źukowie. Najwięcej pocisków 
dostało się miejscowemu proboszozowi, ka, Czubate- 
mn, który nie chce się zaciągnąć pod czerwony, bez- 
wyznaniowy sztandar pp. Trylowskiege i Wityka. Po 
wymyślaniu dnszpasterzom i uchwaleniu znanych re- 
zolucyj, wicze rozeszło się £ pieśnią nienawiści „Ne 
pora“ na ustach. Podobny wiec odbył się w Olcho- 
wou i Bohorodczanacn starych. Ciemne masy „pou- 
ezali“ tacy głosiciele „prawdy i miłości chrześci- 
jańskiej* jak: Basaraba, Twerdochlib i Petro Ko- 
hutiak. 

Wędrowny agitator ukraiński ze Lwowa, Pe- 
tro Éołtanecki urządził parę wieców w pow. gróde- 
ekim i podnajeckim, W Labiniu małem wiecowano 
w ten sposób, że komisarz rządowy musiał ce chwi- 
la miarkować zapały hajdamackie mowców. W Mał- 
kowieach starych „poaczali* paroch-ukrainiec, Car i 
p. Żołtanecki. Po „wiezu* spacer. Potem pojechał 
p. Żółt. do Uciechowie (p. przemyślański) i tam 
głosił prawidła wiary ukraińsko-hajdamackiej, W 
Szumlanach (p. Podhajce) „peuczał* lud agitator 
Baczyński. Ža jego inicyatywą chłopi „oświadczyli 
się“ sa równem prawem głosowania, a przeciw roz- 
szerzeniu autonomii krajowej. 


Sprawa rozruchów w Ladzkiem. Z po- 
śród 27 uwięzienych za rozruchy w Ladzkiem wło- 
ścian, wypuszczono, jak donoszą, ze Stanisławowa 
17, tak że już tylko 10 pozostaje w więzieniu śled- 
csom. Akt oskarzenia przeciw ks. Korostilowi i 27 
włościanem wkrótce będzie gotów i rozprawa odbę- 
dzie się jeszcze w tym miesiącu przed zwykłym try- 
bunałem w Stanisławowie. 


W Wadowieach otwarto dziś uroczyście kurs 
pożarnictwa w obecności marszałka powiatu, burmi 
strza i wieln gości. 

Pod zarzutem szpiegostwa został stolarz 
Pinz z Mościsk aresztowany wraz z córką i odsta- 
wiony do aresztów sądu obwodowego w Przemyślu. 
Pinz pochodzi z Rosyi i był oddawna śledzony przez 
władze wojskowe. Pewien sierżant, starając się 0 
rękę córki p. Pinza, zbliżył się do rodziny, pozyskał 
jej zaufanie i wydobył szczegóły kompromitujące, po- 
czem nastąpiło aresztowanie. Syn aresztowanego 
uciekł. 

Wymuszenie 1 eszezerstwo. Rozprawa 
przeciw M. Jaworskiemu, M. Firschhautowi, J. Wol- 
nemu i adw. Zaderewskiemu o wymuszenie i ogzczer- 
stwo, która rozpoczęła się wczoraj przed trybunałem 
w Samborze, zostałą odroczoną, trybunał bowiem 
Zgodził się na dopuszczenie delegacyi innego sądu. 


Z Czerniowiec donoszą, że znowu napływa 
tam mnóstwo żydów z Rosyi, którzy uciekaią przed 
pogromami żydowskimi, zapowiadanymi rzekomo na 
Święta Wielkanocne. Największa panika panuje 
wśród żydów na Ukrsinie. Przybysze pochodzą prze- 
ważnie ze sfer najuboższych. 

W Kocmaniu, na Bukowinie, odbyło się wozo- 
raj poświęcenie kainieuia węgielnego pod nowy ko- 
solół katolicki, Na ozelo komitetu budowy stoi 
pai bukowińskiego Koła polskiego, p. Feliks Pas- 
sakas, 


Kronika powszechna, 


S$ Francuskie kongregacye w Czechach. 
Dsiennik prask’ „Czas“ donosi, że wydalone z Fran- 
oyi kongregacye katolickie kupiły za pośrednictwem 
i na imię posła Niementowskiego ze Zbaraża wielkie 
dobra Wyższy Stndenec w (.-chach i zamierzają tam 
się esiodlić. 

8 Król Edward opuścił 2 bm. Biarritz i odje- 
chał koleją do Marsylii, gdzie się spotka z przybyłą 
drogą morską małżonką i ks. Wikioryą. Po dłuższej 
podróży na jachcie „Victoria and Albert" królestwo 
odwiedzą króla włoskiego i jego małżonkę w Nea- 
apolu. Wobec tego, że Wilhelm II zaniechał po- 
dróży do Grecyi, angielska para królewska przybę- 
dzie do Aten i na Korfu, gdzie spotka się z ks. 
Walii. Jachty królewskie. będzie eskortewała eskadra 
morska, ałożona z 49% okrętów angielskich, pod wo- 
dzą admirała Beresforda. Królestwo i księstwo Wa- 
lii powrócą przez Adryatyk, wstąpią do Dubrownika 
(Raguzy) a może i Abbazji, a potem koleją przez 
Wenecyę i Medyolan odjadą do Anglii. Włosi spo- 
dziewają się, że dostojni goście zwiedzą też wielką 
wystawę medyoiańską. 

$ Po katastrofie w Courrieres. Z Lens te. 
legrafują : Stan zdrowia uratowanych górników po- 
iepsza się ciągle. Lekarze pozwolili wczoraj dać im 
trochę jarzyn i chleba. 


$ Osobliwszy transport. Skutkiem  zarządze- 
nia policyi petersburskiej wyjechało do Moskwy tymi 
tniami 62 tajnych agentów. Powieźli oni ze sobą 
dwa wagony kostyamów „prawdziwie rosyjskich 
ludei*. 


8 W Abbazyi bawią pp.: Stanisław Henryk hr. 
Badeni junior z małżonką z Koropca, Waleryan 
Ustrzycki z Ziamiechowa, Antoni Górski z Warsza- 
wy, Stanisław Rzyszozyński ze Lwowa, Marya So- 
łowij, Helena Cybulska i Izabela Szczerbieka ze 
Lwowa, Seweryn Kisielecki, Stanisław Pniewski ze 
Słupea, Bronisław Wysoczański ze Lwowa, radca 
Hipolit Sabat i Helena 'Tyszkowska z Koszowa, 
Zygmunt Lasocki ze Lwowa, Wauda Puntschertowa 
i Stefania Jasińska z Pietrycza, Teofil Dąbrowski 
z Tarnopola, inż. Chylewski z małżonką z Wiednia, 
Anna Lubelska z Bndapesztu, Marya HMayterowa z 
Warszawy, Ludwika Horodyńska i Zofia Studzińska 
z Bursztyna, Helena Trześniowska se Szczerca. 

Z innych wybitnych osób bawią: Matylda ks. 
Metternich z Wiednia, baron Skrbensky z Pragi, 
Edina ks. Khewenhfiller z Wiednia, ambasador Lu- 
dwik bar, Aehrentha] z Petersburga, 


„Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło 
dnia 21 bm. w klinice lekarskiej posiedzenie, na 
którem na wniosek Komisyi przemysłowo-lekarskiej 
uchwalono polecić do użytka chleb dla chorych na 
cukrzyce wyrobu firmy Stanisława Gurgula ces. i 
król. dostawcy Dworu w Jarosławiu.“ 


Zmarli. 


Celestyna z Bocheńskich Morawska u- 
marła we Lwowie, przeżywszy lat 69. Pogrzeb od- 
będzie się w środę o 3 popołudniu z dosa żałoby 


ul. Maryi Magdaleny 4. 


ze stowarzyszeń 


W lwowskim Sokole w środę 4 bm. o 8 wieczór 

PRACA zgromadsenie członków, 
W lwowskiej Czytelni katolickiej w czwartek 

5 bm. przedstawienie amatorskie. Odegrane będą trzy 
jednoaktówki: „Pociąg nr. 12%, „Wyprawa ślubna” 
i „Kalosze“. 

W lwowskiej Eleuteryi (Ossolińskich 10) w śro- 
dę 4 bm. o 7 wieczór odczyt p. G. Baurafelda: „Alko- 
holizm a naród“, 
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M całego swiatla. 


Rzym. W Keano obok Turynu  poberowi, 
przeznaczeni do losowania, zjawili się z czerwoną 
chorągwią, na której widniał napis: „Precz z woje 
skiem*. Karabinierzy skonfiskowali chorągiew. 


Paryż. W tutejszem głównem biurze fundaeyi 
bar. Hirscna dla wychodśtwa ży dowskiego przyszło 
wozoraj do zaburzeń. Wywołali je emigranci żydow- 
scy z Rosyi i Polski, którzy mieli być wysłani do 
Kanady, Żądali oni, aby im wypłacono oałą kwotę 
na podróż, a ponieważ kasa była zamknięta, znisz- 
ozyli gh urządzenie biura. Policya aresztowała kilku 
z nio 

Lille. W pobliżu dworca St. Veast znaleziono 
wczoraj zerwane szyny i progi, a opodal trzy połą- 
czone lontami patrony dynamitowe, które tylko dzię- 
kı przypadkowi nie wybuchły. Wskutek tego wojsko 
dogoruje teru kolejowego. 


sam RWE rawozdanie eeńtralnej sts- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich ROM 
państwowych. Dnia 2 kwietnia, 1905 r. o godz. 7 
rano. Czerniowce —0'0, Tarnopol ——. Lwów —23, 
Skola —15 Przemyśl ——. Jarosław —1l'%. Tarnów 
——. Nowy Zagórz —— Kraków —2'4 Praga +00. 
Wiedeń —12 Semmering —2'6 Budapesst 4-20 lech, 
-ł-14 Riva -462 Tryest +4-6'2 Celsyusza. 


MAŁY FEJLETON. 
Panika. 


Buda c:rkowa była szczelnie zapełniona. 
Tysiące widzów zachodziło się od śmiechu, pą- 
trząc na skoki klownów, i tysiące rąk biły okla- 
ski, gdy zgrabna, w białej sukience Hiszpanka, 
tańczyła na koniu. 

Wyziewy obecnych, światła, para unoszą- 
ca się z koni, zaciemniły atmosferę, gorąco do- 
szło do zenitu. 

Nagle pojawił się u jednej z rur gazowych 
niebieski płomyczek. W sekundę potem ozwał się 
łoskot i płomień buchnął w górę, 

Wśród tłumu zaległa grobowa cisza, jak 
bezwładny patrzał oì na czerwone języki pło- 
mieri, liżące drzewo, patrzał na dym czarny, 
kłębiący się ponad głowami. 

| Potem przeraźliwy krzyk, wstrząsający, nie- 
ludzki. Krzykiem tym zbudzony, podniósł się po- 
twór. Stanął w pośród cisnących się do ucieczki 
i rozpostarł ramiona ku widzom. 

On rósł, potężniał i swymi 
kształtami wypełnił cały cyrk, 

Uciekający tłum zwrócił się w dzikim szale 
do jego stóp. Potwór parł naprzód z brutalną 
mocą. Patrząc błędnymi oczyma prosto przed 
siebie, zamiatał swemi ogromnemi łapami wnę- 
trze "cyrku, wyciągał ludzi z ich ławek, pchał 

| wszystkich ku wyjściu i gromadził wokół siebie 

stosy trupów. 

miertelny krzyk duszonych mieszał się z 

jego charczeniem, płomienie otaczały olbrzymie 

jego członki a dym okrywał go prawie zupełnie. 

Ale ludzie widzieli go mimo to i tem większy 

był ich strach, tem przeraźliwiej krzyczeli, tem 

rozpaczliwiej walczyli o życie. 

Potwór rozprzestrzenił znowu swe członki 
i porwał jeszcze tych, którzy dotąd mu się opie- 
żali; padli bezradni i bezsilni u jego stóp. 

Straszliwy był łoskot ognia, przeraźliwy 
odgłos dzwonu, jęk palących się. 

Czarny potwór był syty. Jego członki opa- 
nowała senność, Począł się koroara; Powoli cofał 
się w ciemną głąb cyrku i tam zniknął. 

Wszystko było czarne w olbrzymiem wnę- 
trzu cyrku. Swąd spalonego ciała napełniał po- 
wietrze. Rzężenie i jęki umierających stawały się 
słabsze. Całe masy spalonego mięsa leżały | z 
wokoło. Poszarpane kawały ludzkie, podruzgotane 
członki, poszarpane ubranie. 

A kiedy nadszedł poranek, wyniesiono ofia- 
ry paniki-potwora w długich, bardzo długich sze- 

regach poprzez tłumy milczących ludzi. Lisa W. 


BEM 


Pomnik Władysława Warneńczyka. Z 
Krakowa donoszą: Rzeźbiarz Madeyski przywiósł a 
Rzymu dla katedry wawelskiej pomnik Władysława 
Warneńczyka. Pomnik stanie w głównej nawie na- 
przeciw pomnika Władysława Jagiełły. Rozpoczęto 
już rozpakowywanie pomuika, złożonego w dwudzie- 
stu blisko pakach. Robotą około rozpakowywania 
zajmuje się przywieziony z Rzymu marmista Giustino 
Guazzaroni. Odsłonięcie pomnika nastąpi za dwa mie- 
siące. Na razie p, Madeyski wyjechał do Tarno- 
wa, gdzie na tamtejszym cmentarzu ustawi pomnik 
ks. Sanguszki. 

* Z gal. Tow. muzycznego. Wieczór kwar- 
tetowy ILI za rok 1905]6, odbędzie się w piątek 7 
bm, w sali Doma narodnego. W programie wyłącz- 
nie dzieła Mozarta, Współudział w wieczorku przy- 
rzekła panna M. Daysenberg. 

* I koncert lwowskiej „Harmonii“ odbędzie 
się przy współudziałe p. W. Hendrichównej i chóru 
akad. w środę & br”. w sali tow, pedagogicznego. 


olbrzyraimi 
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* Siypendya rzyzıs' ło. Począwszy od 1 pa- 
ak b. r. wchodzą w życie na podstawie sta- 
tutów „Instituto austriaco di studi storici“ w Rzy- 
mis, stypendya dla studyów historycznych w Rzy- 
mie. Kandydaci, ubiegający się o takie stypendyum, 
wiani wykazać się obywatelstwem austryackiem, u- 
kończonemi studyami uniwersyteckiemi, egzaminem 
państwowym lub tytułem doktorskim, znajomością 
języka włoskiego i pracą naukewą. Mający już ja- 
kie zajęcie, winni wykazać się uzyskanym urlopem. 
Nie mający żadnego zajęcia mogą na żądanie być 
przyjęci jako praktykanci w Bibliotece uRiwerzyte- 
okiej, Rzymskie stypendy udzielane są na czas 9 
miesięcy tj. od 1 paśdziernika do końca czerwca. 
Podania należy wnosić do ministerstwa oświaty naj- 
później do 1 maja. Wysokość stypeniyum rzymskie - 
ge, które pokryć ma podróż do Rzymu i z powro- 
ty oraz cały pobyt w Rzymie, oznaczoną będzie 

w poszczególnych wypadkach s uwsględnieniem ogo- 
bistych stosunków kandydatów. 


Repertuar Iwowskiego teatru miejskiego. 


We środę „Przekupka warszawska Adama Bel- 
ciko wskiego. 
We czwartek „Druciarz” opera tka | zaj 
W Rs przedstawienia nie 
sobotę po raz pierwszy Onain irik" fanta- 
styczne widowisko Grimma i Górzera. 


z WARSZAW Z. 
(Pocztą.) 

— Z Ostrowea denoszą, że w sobotę o 8 ra- 
no na ezosie między osada fabryczną Klimkiewiezów 
a Ostrowcem ktoś strzelił do przechodzącego strażni- 
ka miejskiego, zranił go ciężko i zbiegł do fabryki. 
O 1413 w południe całą fabrykę otocayło wojsko, 
prayczem oświadczoRo zarządowi fabryki, że dopóty 
nikt nie będzie wypuszczony, póki nie będzie wyda- 
ny ten człowiek, który strzelał do strażnika, oraz 
główni agitatorsy wszelkich samieszek. Fabryka od- 
cięta była od wszelkiej komunikacy! ze światem ze- 
wnętrznym przez sałą sobotę i przes noc z soboty 
na niedzielę. 1.500 robotników i okołe 100 urzędni- 
ków pozostawało przes ten czas bez wszelkiej $ywno- 
Ści, Nawet zatoczono działa przed zakład fabryczny i 
zagrożono zbombardowaniem fabryki. Kilku robotni- 
kom udało się uciec tyłami fabryki. Do jednego z 
nich strzelano kilkanaście razy. Jednego sabito. Q 
3 w nocy przybył nadzwyczajny posiąg *% przedsta- 
wicielami władzy. Dyrektorowie fabryki byli wszwa- 
ni na stacyę, dokąd przybyli pod silną eskortą, która 
ich potem odprewadziła do fabryki. Depiero w niedzielę 
wydano polecenie wypuszczenia wszystkich pracowni- 
ków fabryki, a wojsko ustąpiłe. 

— Z Łodsi telegrafujg, że 
straż wojskową w bankach. 


< muł aw ik ON. 


TELEGRAMY i TELEFONEMATY 


z dnia 3 kwietnia 1906. 


Uzupełniający wybór bór do rady państwa. 


Nowy Sącz. Dziś odbył się tu uzupełnia- 
jący wybór posła do izby posłów z kuryi wię- 
sób», posiadłości okręga Nowy Sącz—Jasło— 

w — Limanowa -Nowy  Targ—Gorlice w 
miejsce śp. dr. Piotra Górskiego. Na 132 upra- 
wnionych głosowało 85. Wybrany został 34 gło- 
sami posłem Fryderyk August hr. Br ez a. Jedna 
kartka była białą. 


władze sarządziły 


Z Węgier. 

Wiedeń. Półurzędowy „Fremć»ublatt", do- 
nosi, że pora do układów na Węgrzech nie mi- 
nęła i że jeszcze meżna zakciczyć cały zatarg 
kompromisem. Z tych słów wnoszą, że w sferach 
decydujących wiedeńskich zabrakło w ostatniej 
chwili odwagi do otwartego złamania konatycyi 
przez nierozpiaanie nowych wyborów w terminie 
konstytucyą sastrzełonym. 

Budapeszt. Prezydent ministrów bar. Fe- 
jervary wyjechał dziś rano do Wiednia. 


2 ziem polskich. 


Nowa partys. 

Warszawa. Organizuje się tu z inicyatywy 

awiązku demokratycznego adwokatów przysię- 

głych nowe stronnictwo polityczne 
konstytucyjno-demokratyczna*. 


Sprawa Grflna. | 


Petersburg. „Sirana“ donosi, że naczelni- 
kowi warszawskiej. policyi śledczej Grünowi mi- 
nistoryum spraw wewnętrznych urzędownie pole 
ciło przedstawić raport w sprawie pojawiających | 
się w pismach wieści o torturowaniu aresztowa- 
nych więźniów politycznych. Równocześnie pols- 
cono wydelegować do Warszawy dwóch urzę- 
dników celem przeprowadzenia śledztwa, o ile 
wieści o torturach odpowiadają prawdzio. 


Z Rosyl. 


Wybory do Dumy. 

Ostatnie wyniki ruchu wyborczego do dnia 
29 marca włącznie przedstawiają się, według 
obliczenia dziennika „Strana*, w cyfrach nastę: 
pujących: Z 48 gubernij i 19 miast powinno być 
wyborców, obranych przez uprawnionych do gło- 
sowania prawyborców 7548, a dotąd obrano tyl- 
ko 3836, a więc 38 prc. z liczby ogólnej. 

Wyniki z ostatniego znanego dotychczas 
dokładmiej dnia wyborów tj. dnia 29 marca są 
nasiępujące: Wybrano 882 wyborców. Cyfra ta 
dzieli się pomiędzy poszczególne grupy stron- 
nictw w sposób następujący: Lewica (kadeci, tj. 
konsi. dem., stronnictwo reform demokratycznych, | 
stronnietwo wolnomyślnych i wogóle stronnictwa | 
o tendencyi postępowej): 889. Centrum (Związek 

$0 października, stronnictwo handlowo-prze- 
a i wogóle umiarkowane): 253. Prawica 
(stronnictwo porządku legalnego, menarchiści 
różnych odcieni): 115. Bezpartyjni 125. 

Petersburg. Kampania wyborcza dochodzi 
do kulminacyjnego punktu, Powodzenie stronni- 
etwa  konstytucyjno - demokratycznego wielkie. 
Dzień 30 marea na prowincyi sapewnił temu 
stronnictwu 56 mandatów, postępowcom 29, 
Związkowi 30 października 18 i bezpartyjnym 
26. Pisma są zapełnione odezwami stronnictwa 
konstytucyjno - demokratycznego. Rząd zabrania 
stronnictwu temu zebrań, przeszkadzając jedno- 
cześnie w rozsyłaniu odezw pocztą. 

Petersburg (Peterb. Agen.). Wybory odbyły 
się tu w zupełnym spokoju. Wedłag obliczenia 
pobieżnego wzięło w nich udział przeszło 148.000 
osób uprawnionych do wyboru, a więc przeszło 
60%, wyborców. Wszędzie zauważono życzliwe 
zachowanie się policy}, która zjawiła się tylko w 
małej liczbie. Nie widziano patroli konnych lub 
pieszych, dworce nie były obsadzone wojskiem. 
W wyborach walczyły ze sobą głównie dwa 
stronnictwa konstytucyjne, mianowicie partya 
= ekg Ja a i zjednoczenia 30 
paźdz. 


Napady i zamachy. 


wej 2000 rubli celem wypłaty pensyj nauczycie- 
lom, napadło dwu młodych ludzi, uzbrojonych w 
rewolwery i obrabowało go. Rabusie odjechali w 
powozie, którym przybył inspektor. 

Libawa. (P. 4g.). Kilku agitatorów usiło- 
wało nakłonić robotników fabryki żelaza, drutu, 
do strajku generalnego. Próba nie powiodła się 
wskutek oporu części robotników i iuterwencyi 
policyi. 

Represye. 

Petersburg (P. A.). Dyrektora dziennika 
„Ruś*, Kramaberga uwięziono za opublikowanie 
rymowanej parudyi „Ojcze Nasz". 


Raeh antiżydewski. 

Petersburg. Pouieważ z różnych stron kra- 
ju nadehodzą wiadomosci o spodziewanych nie- 
pokojach antyżyacwskich, zwróciliśmy się do 
najkompstentnicjszejo źródła, aby się dowiedzieć, 
czy obawy te są uzasadnione. W kołach rządo- 
wych panuje przekonanie, że niepokoje te są wy- 
kluczone, gdyż wydano Usieko idące zarządzenia 
eeiem zapobieżenia rozruchom. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych z polece- 
nia Wittego wysłało okólnik do gubernatorów 
prowinoyj, zamieszkałych przez ludność żydow- 
skę, z poleceniem stosowania jak najenergiczniej- 
szych zarządzeń, celem przesakodzenia ewentual- 
nym niepokojom i oćhrony życia i mienia lu- 
dności żydowskiej. Gdyby mimo to wybuchły 
niepokoje, w takira razie władze lokalae byłyby 
za nie odpewiedzialne i postawione przed sąd. 


Strajki. 

Wiedeń. Wczoraj wybuch: iu strajk szew- 
ców, lecz tylko częściowy. Liczbę strajkujących | 
obliczają na 5000. 

Rjeka. Na wczorajszem więczornem zgro- 
madzenia strajkujących robotników portowych 
uchwałono podjąć dziś pracę na nowo. 

Berlin. Pomocnicy malarscy zastrajkowali. 
Liczba strajkujących wynosi 8000. 

Talon. Wczorajszej nocy strajkujący kel- 
nerzy urządzili wielkie zaburzenia ; wybili wszyst- 
kie szyby w wielkich kawiarniach i restaura- 
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się bez pożywienia, jak dorośli. Już Hipokrates pi- 
sat: „Dzieci wytrzymują głód krócej, aniżeli dorośli, 
mężczyzni krócaj, aniżeli kobiety, a starcy wytrzy- 
mują go uajdłużej*, 


KK 
Dział ekonomiczny. 


8 Loesowania. Przy wczorajszem ciągnienia lo- 
sów Cisy «!*wra wygrana 180.000 koron padła 
na les s. 4.232 nr. 77. 

Podczas wczorajszego ciagnienia lasów Ru- 
dolfa padła główea wygrana 80.000 k. na ser. 
ką nr. 14; wygrana 6.000 koron na ser. 1996, 
m. 

W cięgnieniu losów brunszwickieh 
padła główna wygrana 180.000 mar. na s. 1672, 
nr. 87. 

W ciągnieniu losów tureckich padła 
główna wygrana 600,000 fr. na nr 1,548.100; wy- 
grana 60.000 fr. na nr. 956.022. 


8 Alpiny. Na wczerajszem walnem zgromadte» 
niu towarzystwa „Alpine Montangosellgchaft" przy- 
znano z zyskn czystego 10,470.000 kor. 5 pro. dy- 
widendy i 7 pre. superdywidendy, razem 24 kor. 
od akoji. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 

Lwów dnia 3 kwietnia. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 

Waluta koronowa, 

Pszenica gotowa od 8:10 do 825, pszenica ma ter- 
mina 0:00 do 0:00. Żyto gotowe 560 do 5:80, żyto na 
termina 0:00 do 0:00. Owies obroczny gotowy 6-90 do 7-20. 
Owies obroczny na terminy 0-00 do 0:00. Jęczmień pa- 
stewny 6:00 do 630, jęczmień browarniany 6:60 do 700. 
Rzepak 13 00 do 13 25. Lnianka 000 do 0:00. Groch 
| stewny 8775 do 7:25, groch do gotowania 8:50 do 10:00. 
| Wyka 850 do 9'—. Bobik 6:50 do 6:80. Hreczka 00-00 do 
00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0:00 dn 0:00 kukuru- 
dza stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kilo 00:00 de 
00-00, chmiel stary 00:00 do 00:00. Koniczyna czerwona 
45:00 do 60:00, koniczyna biała 45— do 55—, KĘ 
szwedzka 75'— do 90:— Tymotka 23%*— do 26-0 

AR: Sk paritas Tarnopol za 100 litr. 
32:75 de 83—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—— do ~ —, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 17:75 do 1800. 


pesui d. 8 kwietnia. Kurs w koronach 


SR od 


Bada 
cyach i odgrażali się chcącym pracować. Przyszło |i po 100 klg. Notowano przenice na kwiecień 16:40— 


do bójki, jeden kelner został śmiertelnie raniony. 
Wojsko przywróciło spokój. 

Newy Jerk. W okręgach węglowych w 
Stanach Pennsylvania, Illinois i Indiana strajku- 
je przeszło 500.000 górników. Żądają 5 pre. pod- 
i anis płacy. Trust węglowy zamierza złamać 
strajkujących. Na składzie jest około 400 milio- 
nów ton węgla, które wystarczą na 3 miesiące. 
Strajkujący są także silnie sorganizowani i roz- 
porządzają funduszem półtora miliona funt. szt. 
Ceny węgla już podskoczyły o 8 szylingi na 
tonnie. 


Sejm pruski. 

Berlin. Sejm pruski na wczorajszem posie- 
dzeniu w imiennera głosowaniu o d rz acił 188 
głosami przeciw 81 wniosek wolnomyślnych 
ozaprowadzenie powszechnego, 
równego, bezpośredniego głoso- 
wania przy wyborach do Sejmu. 
Następnie w głosowaniu zwykłem przyjęto pro- 
jekt rządowy o pomnożenie mandatów i zmianę 
okręgów wyborczych. 


W Ceurriere8. 


Lens. O godz, 12 w nocy rozószła się po- 
głoska, że inżynierowie, którzy zjechali do szybu 
4, znaleźli jeszeze żyjących górników. Wielkie 
masy lędności nagromadziły się w pobliżu tego 
azybu. Kobiety zmusiły aptekarzy, ażeby przez 
całą noc apteki były otwarte; tak zilnie wierzyły, 
że k.żdej chwili mogą być wydobyci żyjący ro- 
„r Dotychczas rogłoska owa się nie spraw - 

iła. 


Konferencya Algecirska 
Algeciras. (Ag. Havasa). Dziekan ciała dy- 
plomatycznago poseł włoski wyjechał do Marokka 
celem uzyskania od sułta:a przystąpienia do 
umowy zawartej na konferencji. Delegat auery- 
Re White przedłożył rezolucyę wzywającą 
tana, aby poczynił zarządzenia, celem pole- 


„polska partya pasek losu żydów w Marokku. Ks. Almodowar 


przyłączył się w imieniu Hiszpanii do tej rezo- 
lucyi. Delegat angielski Nicolson przedłożył reso- 
lucyę w sprawie polepszenia stanu więzień, oraz 
w sprawie zniesienia niewolnictwa w Marorku. 
Delegat francuski Revoil zgodsił się na tę rezo- 
lucyę, wskazawszy na to, co Francya już w tym 
j kierunku uczyniła w Sudanie i Saharze. Delegat 
austro-węgierski hr. Koziebrodzki przedłożył re- 
zolucyę, wyrażającą życzenie, ażeby rząd marok- 
«Kański przedkładał corecznie statystykę co do 
proweniencyi towarów, inaporiowanych do Ma- 
rockia, Wreszcie ka. Almodovar przedłożył rezo- 
lucyę w sprawie budowy kolei żelaznej w Ma- 
rokku, któraby miała odpowiednie połączenie 
z kolejami europejskiemi, tak, ażeby uzyskano 
skrócenie czasu iazdy Z Europy. do Ameryki (tj. 
do wybrzeży Brazylii). 


Z Porsyl. 

Teheran. (P. 4.) AE, wywołane prsez 
jątrzenie ze strony leka "za perskiego Kakemy, 
ustały. Osoby, które się schroniły do konsulatu 
rosyjskiego i do gmachu ełowego, wróciły już 
do swych domów. Poniciważ jednakże agitacya 
nie ustała, obawiają się ponownych zaburzew. 
Rząd poczynił zarządzenie zapobiegawcze. 


Rozmaitości. 


$ Jak dłnge człowiek bez pożywienia wy- 
żyć może? Jeden z wybitnych wiedeńskich fzycle- 
gów odpowiedział na te pytanie s ekazyi uratowania 
13 górników w Courióres dość lakeniezaie. Bardze 
długo! Ernest Brücke robił w tym kierunku do- 
świadosenia ze zwierzętami, które, jak wiadomo, 
przez czas długi mogą zię obejść bez pożywienia, n. 
p. wszystkie zwierzęta śpiące przen zimę i płaży. 
Organizmy peszezące tracą przedewszystkiem tłuszos, 
następnie muszkały. Najmniej dotknięte są głodem 
nerwy. W dziele swojem mówi E. Briicke: „Osłabia- 
nie się stopniowe systemu nerwowego "toi w ścisłym 
związku z czasem, podcząa którego istota jakaś mo- 
że się oprzeć Śmierei głodowej". Z tych dotychcza- 
sowyeh spestrzeżeń i doświadczeń wynika, że czło- 
wiek obejść się może bez pożywaenia 21 do 23 dni. 
Zdawałoby się, że to cyfra za wielka. Uwaględnić 
należy jednak, że wchodzą tu w s melancholicy, 
którzy mogą pościć niezwykle długo. Sześciu melan- 
cholików, którzy pili wedę 8 nic nie jedli, wy- 
trzymało. głód czterdzieści i jedsu dni! — Najwa- 
Źniejszo warunki mogące przez długi czas zapewnić 
organizmowi wytrzymałość wobec głoda, są: zupeł- 
ny spokój ciała i ciepło. Ten spokój ciała, zdaje się, 
najwięcej ułatwia wytrzymałość głodu. Podczas tak 
zwanej głodowej kuracyi zauważono, iż kuracya ta 
może być prowadzona póty, póki pacyent bez ruchu 
w łóżku leży. Skoro tylko pozwolono mu wstać, 


Kostroma. (P. Ag.). Na inspektora tutej- | uskarżał się natychmiast na głód, pragnienie i osła- 
szej szkoły realnej, który podjął z kasy państwo- | bienie. Dzieci eczywiście nie mogą tak dłngo obejść 
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a 42, pszenicę na maj 1638—1640, na październik 
6:42 — 16-44, żyto na kwiecień 1342—1344, na paździer- 
nik 13:38—13 40, owies na kwiecień 15'88—15'90, na paź- 
er 1248—12 50, kukurudza na maj 18:34— 13:86 na 
lipiec 13:56 — 13:56, rzepak na sóarpie-. 27:80—28:00. 

Oferty : mierne. 

Chęć kupna: mierna, 

Usposobienie : słabe. 

Pogoda: pochmurno. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d. 3 kwietnia. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po- 
ołudniu Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
72:75, węgierskiego zakładu kredytowego 73:50, Anglo- 
banku 316'25, Unionbanku 5'1-—, Banku dla krajów ko- 
ronnych 439 25, Bankvereinu 563°. —, Bodenereditu 1057-— 
galicyjskiego Banka hipotecznego 566: 50, kolei państwo- 
wych 675'75, kolei południowej 12775, tramwaju A. ——, 
B. ——, kolei Elbethal 443— kolei północnej 5740, kolei 
czerniowieckiej 581-—, alpiny 54250, Rima Muranya 53800, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2645:— fabryki broni 
561-00, tureckie tytoniowe 38350, galicyjskiego karpackie” 
go, Towarzystwa naftowego 600' 00 oblig. węg. iudemniz. 
5'25, renta majowa 9999, austryacka rena koronowa 
99'%), węgierska renta koronowa 04: 55, 56-let. listy To- 
warzystwa kred. ziemskiego 98:80, 4-procentawe listy ban- 
ku hipotecznego 98:65, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 100-80, 5- praca wo listy banku hipotecznego 
111:75 4-procent. Banku kraj. 99:00, 4 i pół proc. Bauku 
kał. 10155, 5-procentowe komunalne obligacye Banku 
kraj. —*—, 4. -procentowe galicyjskie obligacye propin, 
99-55, 4-procentowe galic. pożyczki krajowe z r. 1893 
99: 30, 4-procentowa ki miasta Lwowa 98:05, losy 
tureckie 152'25 marki 117-45, ruble 25050. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


przekazy 


na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wości zagranicy wydają 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy I kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną poszta bez doliczawia osobnej 
prowizyi. 


Od skrzętności naszych 
pań zawi ł pomyślny 
stan zdrowia rodziny! 


A Kathrelnera 
a,  Knelippowska 
kawa słodowa 


jest z powedo szczęóloege sposobe 
przyrzydaeale Kathreiners nadzwyczaj 
pmeczną, przysparzającą zdrowie | tanig, 
webac taga posiada niooceniane zalety 
dla każdego gocpolirstwa domowage! 
Kupojąc ten artykwi spożywczy 2#- 
jeży wyrefnte wymienić narwę Kefi 
rame a orar żądwł triko oryptnekaych 
pakietów aiepatrzowych rankiem 
ochronnym :Kskędz > 


Przyjechali do Lwowa d. 3 kwietnia 1906. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) K. 
hr. Krasiski z Wołynia, S. hr. Fredro z Rzeszowa, 
P. Patraszewski ze Stanisławowa, W. Zagórski « 
Perotoku, ks. P. Biliński z Zarwanicy, E. Obertyń- 
ski z Nowosiółki, A, Madeyska s Krakowa, S. Jocz 
z Przemyśla, prof. Rudzki s Krakowa, W. Pienią- 
żek z Lipinki, P. Sadowska £ Krakowa, dr, J. Bam- 
borger z Kissingen, Fr. Miliar z Zary, Pp. Zarań- 
soy z Drohobycza, K, Kramer z Remscheidu, T. 
Słonecki z Zadarowa, M. Komarnicki s Jaresła- 
wia, T, Polański z Wiśnie*a 


- Artur Sewett. 38 


Królowa Seat. 


Roman ,. 


(Clag dalszy). 

— Gdy mnie ustanowił swą dziedziczką — 
mówiła dalej — czynił to w nadziei, że my ra- 
zem w miłości i zgodzie mieszkać tu będziemy. 
Nas bowiem, ciebie i mnie, kochał najbardziej. 
Teraz więc może się ziszczą jego życzenia. 

— Dałby to Bóg — rzekł Jan gorąco — 
Ja jestem gotów... 

— I ja także. I dowiodę tego czynem. 
W najblizszych dniach dokonam podziału majątku. 
Ryszard i Arno otrzymają swój, po ojcu im na- 
leżny, dział w gotówce, o ile to będzie możliwe, 
a tylko resztę zahipotekuje się na Wehrwalde, 
które ty obejmiesz. 

— AM ty, mamo? 

— Ja zastrzegę sobie dożywotnią rentę na 
Wehrwaldzie. Będę też ta mieszkać. Moją sy- 
pialmię i budoar zatrzymam wyłącznie dla siebie, 
inne pokoje będziemy używać wspólnie. Służbę 
będę mieć moją, a za utrzymanie będę ci 


GAZETA NARODOWA a Środy dnia 4 Kwietnia 1906 Kr. 72. 


— To wszystko dobrze, jeżeli tylko... 


pani Amelang, 
ustach. — Myślisz o tem, jak się stosunki mają 
ułożyć, gdy przyszły dziedzic Wehrwałdu ożeni 
się. Bądź spokojny, mój Synu, wówczas wszystko 
się zmieni. Pozostanę tu, aż do przybycia no- 
wej... nie łatwo mi wypowiedzieć to słowo... 
pani WekŁiwaldu. Potem będę tu bawić tylko 
jako gość, naturalnie przez czas dłuższy, zawsze 
za zapłatą i pod wyraźnie umówionymi warun- 
kami. Ty... prawda, że ąagaduję... ty chcesz mnie 
tylko jako gościa? W'sercu swojem dokonałeś 
ljaż wyboru? — i uśmiechnęła się. 

— "Tak, matko. 

— Nie będę siawiać tobie żadnych prze- 
szkód. Przeciwnie, pragnę, abyś się ożenił. 

Jan popatrzył na nią zdziwiony. A w tej 
jsamej chwili zbudziła się w jego sercu nadzieja, 
tak śmiała, że zaledwie ważył się sformułować 
ją w myśli, a tak piękna, że nie mógł się od 
niej oderwać. Jeżeli matka zechce teraz wznieść 
się ponad swoje przesądy i uprzedzenia, jeżeli 
zechca zapomnieć i przebaczyć, jakież jasne 
szczęście zapanuje w Wehrwalde. 

Tymczasem pani Amelung zaczęła mówić 
dalej : 


| wage przywiązuję do tego, kto będzie moją na- 
— QOdgaduję troje myśli — przerwała mu | stępczynią w Wehrwalde, kto będzie rządzić i 


a uśmiech pojawił się na jej panować w tym domu, w którym przeżyłam lat 
Chcę ustąpić z mego miejsca, ale! 


trzydzieści. 
tylko najiepszej. Musi to być dziewczyna z do- 
brego. domu, ze starej rodziny, gdyż wszyscy 
nasi sąsiedzi do szlachty należą. Twemu ojcu 
nie było to nieprzyjemnem, że ja pochodzę 
z Wulfkromów... Jeżeli mnie przeczucie nie myli, 
to twój wybór odpowiada tym wszystkim wa- 
runkom, nawet je przewyższa... . 

— Nie, matko. 

Rzekł to głosem silnym i pewnym, niemal 
szorstko. 

— Nie?! — Pani Amelung była jak ogłu- 
szoną; zdawało się, że nie może pojąć słów 
syna — Nie? — zapytała raz jeszcze bezdźwię- 
cznym tonem. — Więc ładziłam się przez cały 
czas? A nie tylko ja, laez i baronówna Losawitz. 
Ależ to jest niemożliwe, co ty mówisz. 

— Mamo — rzekł Jan — musimy powie- 
dzieć sobie wszystko jasno i otwarcie. Jestem 
zaręczony. Lecz nie z panną Losswitz. Nie prze- 
czę, że w pierwszej chwili sprawiła ona na mnie 
wrażenie, ale gdy tylko ją przejrzałem, nie 
znoszę jej. 

— Byłażby więc inna? 


— Ludwika Helmholdi — krzyknęła pani 
Amelung z rozpaczą. 

Teraz dopiero zrozumiała wszystko. Zerwała 
się z krzesła, wyprostowała się i odrzuciła w tył 


głowę. 
— Czy tak? zapytała. 
— Tak. 
— Ludwika Helmhold ? 
— Tak. 
— I ty jesteś z nią zaręczony? 
— Tak. 


— Chociaż ci powiedziałam, jaka plama 
cięży na jej pochodzeniu, chociaż wiedziałeś, jak 


boleśnie tem mnie dotknissz ?! Czy chcesz zerwać | 


te zaręczyny ? 

— Nigdy. 

— Nawet wówczas, gdyby to miało cię 
kosztować Wehrwalde ? 

— Nawet wówczas, 

— A dla miłości matki ? 

— Nie. 

— Pani Amelung postąpiła ka synowi. Jej 
oczy nabrały blasku zimnej stali. 

— Więc nie chcesz ponieść dla mnie ża- 
dnej ofiary w tej chwili, w której byłam gotową 
wszystko tobie oddać?! Ludwikę Helmhold, która 
jest niemożliwą w towarzystwie, w jakiem pano- 


ZEW Z ZE AO RE OO OZ ER CE Z Z Z REZ PA, 


nę, której ojciec umarł w więzieniu. chcesz mi 
narzucić na synowę, chcesz jako moją następczy- 
nig. osadzić w dziedzictwie twoich ojców? Teraz 
poznaję ciebie. Do ostatniej chwili jeszcze się łu- 
dziłam. Twoja dla mnie miłość, w którą w głębi 
aerca wierzyłam, była fałszem, niczem więcej. 
Dobrze. Spełniłam mój obowiązek względem cie- 
bie i względem ostatniej woli mego zmarłego 
męża a teraz jesteśmy quitt. Odtąd mam tylko 
dwóch synów, trzeciego zabrała mi Ludwika 
Heimbold. 

Jan nie odpowiedział ani słowem ; myślał o 
tem, jak prędko spełniła się przepowiednie 
Ludwiki. 

Wszedł listonosz wiejski i przymiósi listy, 
nadeszłe do ćworu wehrwaldzkiego. Jan odebrał 
je, przeglądnął a.1- i wręczył dwa listy matce. 
Jeden był od Arsa, dragi od Ryszarda, a oba 
zawierały ważne wiadomości, pierwszy radosne, 
drugi smutne. Arno donosił o swoich zaręczy- 
nach s córką tajnego radcy w ministeretwic hen- 
dlu. Jako dobry syn, już podczas swego ostatnie- 
go pobytu w Wehrwalde opowiadał wiele matce 
o swojej wybranej i uzyskał od matki zezwole- 
nie. 

(C. a. m.) 


płacić. — Możesz sobie wyobrazić, jak wieiką — Tak, matko. wie na Wehrwalde dotąd się obracali, dziewczy- owa" 
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gora ed r. 1888 bciśle pedłag oryginalnej recepty pierwotnej przes wynalazo: 


erunkiem 


najiepssy środek czyszczący krew 


w 
Syrup se Pagliano, prof. Hieronima Paglisno 


założonej i obecnie zestająeaj Pod 
jego uprewnienych 1pwdkobierców, firmy, której siedzibą jest FLORKENCYA Via Pamdolfimi (italia). 


$ 


? 


DKOBNK OGŁOSZEŃIŁ Pierścionki "roc" RCA | MM 
po É bi. od wyrwau. Lwów, Akademicka 8. *g0 + Kawy i 
ZŁ Cennik res, 


Christofa z Parysa srebro 


Słynne atełowe pleca Jan 
Waejtych, Lwów, Akademicka 8, 
| 


JLenrbavtEu. 


ehińszc-rosnyjska, abiór majowy, úw.» 
Boushoag I. słr. 3'75, II. ałr. 3:—. Okiu- 


5 kg. za pobraniem poczt. fran- 
ko do każdej stacyi poczt. 


Cena Franko 
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ehy najlepsze słr. 115. Okruchy drobno: z 
ah 1°30 A funt. Dwór Łapszyn aeneis Leśnik z państwowym egzaminem, na NWZA L i kg. 
py wk aa ponda EaviderN 4 Kampione wislkoriara 300" 18— 
e. s ię t . 
Taniej jak wsaędzie ! onie wykdktalcośig biegły w miernic- j dapa r "aa ga a 
„, (twie, a pięknemi świadectwami, pragnie 9 Saquaira (arom. silna) 3-20 1460 
4, mieni posadę od września lab paździer |É 0 Quaremala (inakomita) 320 16— 
nika br. Zgłoszenia pod „Leśnik“ Przyj-j 14 Ceyloa ínajprzyjemn.) &60- 18— 
muje Administracya „@asety Warodowej*. |f 15 Ceylon Perłowa 560 18— 
39 16 Jawa holenierska 8-60 18— 
17 Menad> prawdziwa 4— 20— 


Dobra ma Podoln w wysokiej knitu- Cennik HERBATY 
0d |- 0 li ca do wynajęeła ~ aze, z inwentars&mi, do kupia-| majiepazego gatunku : 
á p 6 pokat, iazienka, nia, wkład potrzebny 140.000 zl, piuynosijj 1 Cunga 1 kg. korva B—) 
światło elektryczne, centralne oOgrzawanie,|5 procent. Dzierżawa iooo morgów «jj 3 Souchong » „» 6—!3% 
stajnia, wesewnia i ogródek, w domu Bre-igorzelnią 500 bekt. kontyngcatn, Dwiejj 2 Mononing A E 92 Ee 
milskich przy ul Krzyżowej 36. Wiadomeścikamaienice obok ogrodu Jezuickiego |] 4 Mandarin „ „ 138— j = 
w sklepie (Grana Hotel). 4240 sprzedania, — Pizeprowadza transża_yq RUM 276 


Izba zleceń 260 
dyrektora MAKAREWICZA, 
plac Dąbrewsiiego. 


Peoeżyczki 


32 |rałatwia za kondyktem i bez kondyktu 

dla P. T. urzędników, oficztów w ogólno- 

pjści, profesorów, wielebnego dachowieństwa, 

|nanczyciel, notarynzzy, lekarzy, adwokatów 
i aptekarz 


y 226 
Reprezentacja „Będmten -Vereint" 


we Lwowie, ul. Kepernika l. 7. 


, ai oraz poleca obfity wybór biżuteryi, ze- 


FTeamndle©1 
Leonarda 
wagonowe z nieprzerwaną SZYNĄ |garków genewskieh, srebra „Christofie 
mostoa: D bydło, PREN. 1 Spółka 282 
wszelkiego rodzaju skalowy e 
oeymalnych i stołowych wag, po- FÓMUNA Marya BERR, 
były współpracownik firmy 


| leca po najtańszej cenie V. Oer- 
J. Strzelecki i J. Ostrowski. 


E pomy, fabryka wag w Pradze, 
wa m. Wda 


Lwów, Ziżkewie. 209 
335 Recept Gołębie „z: 


2-litrowa finsska (frane): 
Kaba, bardso dobry kvron 17 
Jamaika, najlepszy s SW 


Karol CZERMAK, 


czeski dom wysyłkowy kawy i herbaty, 
Praga, 
ul. Taberska l, 1917. 


Pianta i Harmo- 


ulum pracownia 


Fortepianów, 


Alejzege BARTOSZEWSKIEGO 
obecnie ul. Piekarska 18, wykonuje wszel- 
kie rekonstrukcyc oraz strojsaja także na 
prowincyi, przystępnie i sumiennie, 


e ewe yy w”6 
AM dk 


We włesuej pracewni wykonuje podźug 
najnowszych wzorów wyroby 


ze złota i srebra 


ni. Batorego 2, 
pawiaski 


poleca na zbliżające się święta 
po najtańszych cenach wyborowej : : „ |(rasowe) cztery pary (para po 4 zł ) 
jakości: uj, kig. rapie) A erg a rea ik i jeden samiec; wszystkie razem 
CL. „Prak:iyczna kuchnia“ Róży(9 sztnk) za 16 zł. wraz s prze- 


Makarew iczowej. iński cza - 
6v0|0ba dzieła w Pde 6, U au- sylka; zyj eM SZER 


8 terki, Lwów, ul Cicha i. Cena „Kuchni 


GT 
00 


Migdały słodkie wybierane . 
Me . ope 
deserowe w łupkach . 
a órzkie . . ge i 
Rodzynki sułtańskie bez pestek 
eleme duże z pestk. 


0 praktyccnej 4 koron, „Recept 2 korony, 
więcej. 33; 


ETEY Pea 


A A 
el, JaW 


n 


czarne drobne 28 a ~ = 
Malaga na gałązkach 90. Ulgi w spiajaeh wedle umowy. 
; | R æ ajsowszy kesijay 
Daktyle aleksandryjekie + Fason i; ena. wivsjany: buska ozdo- 
x E J! a biona gasikami, wypustkami i paskiem. Spe- 
„  marokańskie deserowe 80 doiea 7-drielna wysoko stebnewana z mə- 
Orzechy włoskie obierane 50 dnych materynłów, desenie ang'elskie, w ke- 
è tureckie M T.. pisa (5x Per wj oliwkowym, lab 
; rap. Cena kompletnego kostyamau, jak rysa- 
Fi o JB "owa obierane . . h nek wskazany, de miary koron 12 do 15. 
igi wiankowi ©. Sama spodnica jak ilustracya fasen Olga 
„  Sułtańskie . 36 korea b 7a de 750. Spodniea fason Wanda 
„ deserowe . . . 44 ker. 7:75 de 9-50. 214 | 
Cykata duża zielona . . . . 75 Elegancki wiosenny 
Arancini skórka pomarańczowa 60 Fason Angela. kostyum żakietowy. 
A Żakiet 60 em. długi, podszyty klotem, picey 
Czekolada Sucharda od . 80 i przód wolny, ułożony w fałdy (Hohlfalten) 
Marmolada owocowa . 50 ozdobiony szwami. Spodzica 7-dzielna wyse- 


ko stebnowana z materyałów w desenie an- 
gielskie w kolorza popielażtym, brązowym, 
oliwkowym lub drap. Cena kompieinego ke- 
styamu koren 13:20 do 23-—. 


Zamawiając spednicę wystarczy pedać 


Mak siwy. . . 
Miód pszczelny . . 
Śliwki bośniackie . 
Morele suszone . 


Powidła bośniackie - 16 nam  długeść x przedu, objęteść w pasie i 
Mąka najpiękniejsza 000 8 biodrach. Przy uamówieniaeh na kostyumy 
Masło solone kuchenne . 60 prosimy takie e pedanie mam objętości w 

doo .2/ Z 85 pasie, szyi, ramion i piersi (mierząc Hnekoło), 


długość stanu i rękawów, userokość w ple- 
each i wysokość boezna. 

Poeleenmy nam bogaty wybór bluzek /$ 
jedwabnych, wełnianych, batystowych, sef- Å 
rowyceh i do prania. Szlafroki, matynki, hal- sq 
ki, fartuszki, wszelka garderoba dla dziewozgtęk i chł - 
ków, jako to: eakienki, żakieeiki, plaazenyki. 2 A Ku. 
pelusze dla dam i dzieci, bielizna damska | dziecinna poń- 
ezochy i wszelkie wyroby pońcseszkowe, Paski, parasolki, 
wealki. rękawiezki skórzane, jedwabnę, niciane i wszelkie 
inne towary modne dla pań i dsieci. 

Szanownym odbiorcom na prawincyi wysyłamy na ży- 
$», zonie nasze bogato ilustrewame oonniki i żurnalę. Jak 
SR? powszechnis wiadomo, udzielamy dobrze sytuowanym ossbem 
20 bez różnicy rangi i stanu, tak we Lwewie, jakoteż na pro- 
wineyi, ulgi w zpłatacn wedle umowy. 


d firmy Au Louvre gn. 
Lwów, ul. Balicka 19, (róg ul. Sobieskiego). 


Nasz speoyalny skład dywanów i artykułów dek eracyjnych 
sag” Uwag - AAA się przy ulicy Sykstuskiej 6. 


> świeże deserowe . 72 i 80 
Drożdże prasowane świeże codz. 60 
5 proszkowe pakiecik „, 5 
Wanilia iranc. najlepsza laska 20 
+, w szklanych tutkach 5 i 10 


AEK SEZ) 


anstrysckie ı węgierskie. 


Wódka 


„keenardówkać prawdziwe 
z żyta pędzona. 


Koniak 


węgierski i francnski „Couriere*, 
oraz wszelkie artykuły w zakres 
handlu korzennego wchodzące. 
Zamówienia z prowinoyi uskute- 

cznia się odwrotnie. 299 


z EO R : 


Nawozy sztuczne 


poleca 207 


L Gal. Towarz. Akcyjne dla przemysłu che- 
Miezncgo we Lwowie, il. Akadomieka L 8. 


Teatr rozmaitości. Devendence Bristol 


eodaiennie prseåstawiomio piorwszorzędnych artystów, — dwie senzneyj- 
me komedye. Program familijny. Począteł o godz 8!/. 300 


WiTOŁD TRANDA 


alektro - t60nnik - mochanik 


w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


544 


Światło elektryczne i motory — Gromochrony — 
Telefony — Dzwenki elektr. — Aparaty iizykalne. 


OUr erry. 


Maszyny de szycia i pisania. 
= Towary Optyczne. 


Wysyłn ma całą Galicyę monterów do "rządzeń elektrycznych 
OMG” po eenach najniż Ta 


BĘ 1. 
Wląsna pracownia mecha djema i eptyezna. 


AGGES 


L 


W Administraeyi „GAZETY NARODOWEJ“ 
ul. Koperrika |. 7. 


Do nabycia 
„Za Apeninami* Stanisław Bełza . . . . . . ca — 60 b. 
„Zużyty* kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 n 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 80 4 


St. Rodsiewiczówny. „Jaskółczym szlakiem“ . p 1— 
M. Graybwer. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 18% „, — 40 „ 
J. K. Zieliński. „Szkice* powieść 1 tom . . .. p iea 


„Gwiazdy i ludzie“ (Kartka á dziejów astrologii), opracował 
A. L. Szymański oprawne . . ©. : p n 
„W ślady ojsow* K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60 „ 


Z przezyłką pocztową o 20 halersy więcej ua każdy ton. 


tz wą 


wkm ti Zion 


w Pasażu 
iosseum kiermucinoc 
Od 1 do 15 kwistnia 
| 100 obrazów z rewolucyi w Rosyi. 
Kapral w łóżku — farsa. 
Tańce, Gimnastyka i inna nowości. 


W niadzielę i świeta 2 przedstawienia. 
-ZEEEOEE >" ah =] 
ai WN.) | 


z 
| Co 
| 


| 


NKKENNKZKAKNKRNEANCK 


Płynny — w aroszku — w pazietach. 
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego zaaku fabryki z podpisem prof. Gilrelamae Pagliane. 
Do nevycia we wszystkich więksrych aptekach. 


Skład dla dustryi: SOORATE BRACOBETTI-ALA (Süd-TyroŅ. 
O a E i 


HENUNHNUNHHENRNHKEKNESRENS 
Jan Jhnatowicz 


w Krakowie, Lwowie, Frzemyślu 
i w Btanisławowie 


poleca 245 


Prawdziwa MMIĘKO OZÓTOWE 14 


Prawdziwy Krem ogórkowy | kor. 
Prawdziwy Pudsr ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor. 


prawdziwe nata- 


RRRKRKKUKRAM 


o do wydelikacenia i npiększenia twarzy. /nakomite, 
ralme. Żydać wyraźnie tylko wyrobu 


IHANATOWICZA. 
RRRRNNRARERRRUNAKNKRRNKAKE 


a! 


AWRERRW 


Szynki, wędliny, usnane ogólnie „BE. naj- 
lepsze, poleca główny skład wędlin 
FRANCISZKA ICHNIOYTSKIEGO 


Lwów. Batorego 4. 275 


P, T. Kupoom znacacy opust. 


21301. 


Aei kokana. 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs celem 
obsadzenia posady kierewnika krajowej szkoły tkaekiej 
w Krośnmie. 

Posada ta, z którą jest prlaczcna płaca 3.600 koron rocznie 
i wolne mieszkanie, będzie nadanz «uu razie prowizorycznie, nastę- 
pnie jedna< po odpowiednim czaa.: ri='=gannej służby może na- 
stąpió stabilizacya ; od chwili rónbiiizacyi biedz będą trzy dodatki 
pięcioletnie po 400 koron rocznie. 

Kompetujący © powyższą posadę mają udowodnić: 

a) że nie przekroczyli ło roku życia, , 
b) że nabyli grantowne zmajomości tkactwa tak w teeryi 
jek i praktyce. ) i 

Ukończeni słuchacze działa budowy maszyn na jeśnej x 
austryaokich politechnik, którzy się wykażą dwoma złożonymi 
egzuminami państwowymi, względnie równorzędnemi studyami 1 
świadectwami uzyskanemi na jednej s wyższych szkól! politechni- 
cznrch zagranicznych, będą mieć pierwszeństwo przy rozstrzygnię- 
ciu konkurtu. 

Należycie udokumentowane podania należy nadsyłać do Wy- 
dzialu krajowego do dnia 1 maja 1908, 


LW. 


Z Vvydziału krajowego. 
We Lwowie dnia 2 marca 1906. Piotrowski. 
dł kl ł 
ct. pół klg. masta 
kuchennego świeżego Í wszelkie 
inne towary korzenne po najniż- 
szych cenach — poleca 
YVL BAŻANT 
Lwów, ul. Malicka, drugi dom od Rynku. 


187 


Wyśawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


Z drukazni i litografii Pillera i Bgoćm. 


